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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
silŁNirtKONIP -  Bufet Kolejowy.
BRASŁAW ■ Księgarnia T -w a „LOł".
B A R A N O w C ffi — al. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K Malinowskiego. 
OUKSZ'1 V — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ui. Zamkowa — W. Wlodzimierow. 
GRÓDWO - ■ Księgarnia T-wa „Ruch"
HORGDZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  !:mar; yński. 
(WIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zw ierzvnski 
KŁECK — Sklep ,J jdnosć“.
LIDA — ul. Suwak ka 13 —  S. Mateski.
MOŁODECZNu — Księgarnia T  wa „Ruch”

NIEŚWIEŻ — uL rtatof ow —  KsięgaraP- lażwinstiego. 
NOWO; "ÓDEK —  Kiosk Si. MChalsklego.
N. S’ iĘCJANY — Księgarnia T -w a „Ruch”,
OSz.MIa NA — K sięga'?1" SpóltD. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Pi lska — S t  beduarsk*.
POSTAWY —  Ks-ęgarrió Polskiej Mae<e<-?y Szkolnej. 
SŁON1M — Księgarnia U. Łabowskiego, u?. Mickiewicz.. Is 
STOŁPCE — Księg&tna T -w s „Kaca .
ST. SWIĘCIANY — ai Rynek 9 — N. lar&siejski.
WILEJKA POWIATOWA — ck Mickiewicza I ł ,  F. Jaczew ski 
W ARS7AWA — T-w o K sifg. Koc „Ruch'
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PODWÓJNY TOR
e w szys tk ich  dziedzinach życia  

uje dziś  kryzys. C oś s ię  p rzeży ło ,  
o ś  się  j e s z c z e  nie urodziło. Unosi i*ę 

atmosfera grozy  i n iep ew n ości .  Ból i 
jest s ta łym  zjawiskiem  w życiu  

iata. Dziś , przy tej a tm osferze gro-  
i n iep ew n ośc i ,  j e s t  go  jednak zbyt  

lele. A co  najgorsza, że  zw yk ły  c z ło ­
w ie k ,  który chcia łby  b y ć  u c z d w y m ,  
który chcia łby  poprostu  ży ć  po b o ż e ­
mu, dusi s ię  w pętli otaczających  g o  

Łjawisk i przestaje nad sw ym  sto su n ­
k iem  do życia  zb iorow ego  panować.

A przecież  p roste  hasło  .m iłuj  
bliźniego sw e g o " ,  oraz z w ycnow ania  
d em okratyczn ego  p łynące  poczucie od  
p o w ie d z ia ln o Y i  jednostk i za ca ło ść  

p o łeczeń stw a  i państw a, nie p ozw a la  
cz łow iekow i dać sobą rzucać, jak roz­
grzaną do białości,*ciśnioną przez wal-  

‘tce, chw ytan ą  przez lew ary i haki, to  
znów rzucaną pod  m ioty  belką  ż y w e ­
g o  żelaza z w alcow ni.  C złow iek  chce  
być w spółtw órcą  warsztatu, cnce u le ­
gać d yscyp lin ie ,  którą pojmuje, w k tó ­
rej w iązi środek realizacji sw ych  c e ­
lów d o cze sn y ch  i m etafizycznych . A 
nie chce wić się  w k leszczach  w al­
ców . T ym czasem  w system ie  d z is ie j­
sz y m  jeunostka  traci się, ma poczucie  

"zoitka, n ie s io n e g o  na fali żyw iołu ,  
■j. lołem  tym  jest  sp o łec zn o -p o lity c z-  
*3 sy s te m  d z is ie j sz e g o  życia

N a sz  ustrój s p o łe c z n y  opierał się  
d otych czas  na moralności,  która znaj­
dowała swój prosty  sy m b o l  w d ew i­
zie, „m odl się  i pracuj". Zasadą życia  
u czc iw ego  b y ło  g o d zen ie  się z losem  
i z sytuacją  sp ołeczną, nabytą przez 
urodzenie w w arą w to, że to życ ie  
jest ty lko drogą do życia praw dziw e­
go ,  z rem jednak prześw iadczen iem ,  
że  uczciwa praca, w ysiłek  woli i in te ­
ligencja m oże zap ew n ie  cz łow iekow i  
utrzymanie się na powierzchni, za ło-  

enie rodziny, w ych ow an ie  dzieci, a 
aw’et n iejednokrotnie poprawienie ich 

bytu . W ten s p o só b  istniała u sta lona  
!i przez k o śc ió ł  tez uznana hierarchja 
[i różnorodn ość  sp o łeczn a ,  a wynika­
jąca z niej m oralność miała wyraźne  
kryterja rozróżniające u ży tec zn o ść  ży-  

ia jednostki od szkodnictwa.
Zbrodnia, a naw et  nędza  była wy-  

ątkiem z reguły ,  g d y ż  b y ła  o d szc ze -  
ieństw em  od  zasad y  „módl się i pra- 

j u j “, zasad y ,  w m yśl któiej cz łow iek  
orm alny, z wyjątkiem  u łom n ych  i 
alek, miał m o ż n o ść  życia .

P o s tęp  sp o łec zn y  i gosp odarczy  
o lega ł  na tern, by p odnosić  poziom  
ycia , by  d obrobyt  najn iższych  pod  
osić , a barjery, tamujace jed nostce  

ńednej w ybicie  się, znosić .  Stąó Szko­
ci p ow szech n a  i darm owa, oenrona  
aracy, ubezpieczenia  sp o łeczn e ,  dom y  

o grod y  robotnicze i t. d. i t. d.
P o s ię p  s top n iow o  wytw arzał przy-  

us i publiczno-praw ny sy s tem  regu­
lowania stosunków' sp o łeczn ych .  „God  
ość  demokracji" kazała jej gardzić 

nstytucją indyw id ualnego  miłosierdzia,  
ako środka łagodzenia  różnić spu-  
eczń ych .  Zresztą o cz y w iśc ie  miłosier-  
zie jed n o stek  nie m o g ło  być wystar-  
zające. A le w rezultacie od pow ie-  
zia lność za warunki sp o łec zn e ,  za 
o żn o ść  bytu zos ta ła  przerzucona na 

lań stw o , ale na państw'o, oparte na-  
g ó ł  o t. zw. w olę  narodu, wytwarza-  

przez zb iorow ość  sp o łec zn ą  C zło ­
wiek dzis e j sz y  stanął przed p odw ój-  

,ym d ylem atem  moralnym: jaK orga  
. izow ać życ ie  sp o łeczn e  przez pań-  

wo i jak w tern zorgauizow anem  
p o łeczeństw ie  sam em u się za c h o w y ­

wać.
WarunKi p o w sta ły  n ow e ,  przyszły  

p o w o jen n e  stosunki z łe .
H asło  pracy uczciw ej,  hasło  ro­

d z in y  staje się  dla wielkich od łam ów  
sp o łe c z e ń s tw a  wyraźnie m e do z a s to ­
sowania. Z naczny orocent m ę ż c z jz n  
zarabia tak m ało, żc  n ie  jes t  w sta­
nie utrzymać zo n y  i rodziny. Tern sa ­
mem wielka i lo ś ć  m łodych  kobiet  
marnuje s ię ,  b o  nie jest w stanie zn a ­

ną

leźć  n orm alnego  oparcia ż y c io w e g o  w 
m ężu i rodzinie.

M niejszem u, a le tez  już zbyt licz­
nem u od łam ow i sp o łec ze ń s tw a  dzieje  
się  w iele  gorzej.  N ietylkp, że nie znaj­
duje warunków dla norm alnych form  
życia , ale stracił w o g ó le  warunki do  
życia. W  P o lsc e  dzieje s ię  stosunko*  
w o  p od  tym  w zg lęd em  lepiej niz gdzie  
indziej, a też przymiera g ło d em  kil­
kaset tys ięcy  ludzi. D laczego?  D la te ­
g o ,  że  niema pracy,

T ym  ludziom  mówić: „m ódl się  i 
pracuj", to zakrawa na ironję. Któż  
c, nas. zpośród  ludzi, z którymi z e ­
tknęło  g o  życ ie '  nie otrzymuje d e s p e ­
rackich próśb o d  jednostek  zdrow ych,  
z natury uczciw ych, obarczonych ż o ­
nami i dziećm i, o p o m o c ,  o w yszuka-  
nie pracy?

P aństw o odpowiada: jes tem  oezs il -  
ne, robię co m o g ę  przez zasiłki, na 
więcej mnie nie stać. P o w sta je  zn ów  
wielkie pole dla in d yw id ualnego  m i­
łosierdzia , dla teg o ,  na co  K ośc ió ł  w 
ostatnich encyklikach papGskich w sk a­
zuje. A le nasza p sych ika  już od tego  
od w yk ła ,  a i za m o ż n o ść  jest  n ied o­
stateczna. M ożnaby jednak d użo  zro­
bić, g d y b y  m e b y ło  zak orzen ionego  
pojęcia, że  to jest zadan iem  państwa.  
Trudno jes t  czynić  ja łmużnę, a j e d n o ­
cz eśn ie  dawać przekraczające w y tr zy ­
m a n e  gosp od arczą  św iadczenia  s o ­
cjalne - m ów i wiele ludzi. Nie bez  
s łu sznośc i.  Zbytnie skurczenie w y d a t ­
ków  p ow od uje  zresztą zastój w ym ia­
ny i pozbawia Chleba in n y c h , o d le ­
g łych  od  nas ludzi. Więc hasło:  
o sz c z ę d n o ść  dla ja łm użny, tez nie roz­
wiązuje g o sp o d a r cz o  sprawy. Pom ija­
jąc już to, że  d ob row olnych  żebraków  
b y ło b y  napew n o więcej,  niż d ob ro ­
w olnych  ja łm użników .

W ięc có z  o d p ow ied z ieć  c z ło w ie k o ­
wi, który przychodzi g ło d n y  i żebrze:  
dajcie mi uczc iw ie pracować. C zy m ó ­
wić mu Kazanie o nadprzyrodzonej  
wartości kultury w sp ó łczesn ej ,  radząc, 
by poświęcił  s ię  dla niej i chyba u to ­
pii, lub p o w ie s i1 na przydrożnym  
drzewie? Bo co p ozosta je  za moral­
n ość  sp o łeczn a  takiemu człowiekow i?  
T w orzy  s ię  pole  dla moralności c z ł o ­
wieka z p uszczy  - m oralności ,  opartej  
na prawie pięści i m aczugi. Ten e l e ­
m ent jest  żerem  dla każdej p rop a­
g an d y  wywrotu. M ożna się jakiś czas  
bronić karą i w ięz ieniem , ale ro też  
do czasu. A to  b y ło b y  zresztą  ujęcie  
sprawy równie w yw rotow e,  ty lk o ,  że  
od strony p osiadających  lub pracują­
cych , to jest d z is ie jszym  sy s tem em  
uprzyw ilejow anych , a nie od strony  
g łod n ych .

W  n aszym  system ie ,  jeże li  on się 
nie zmieni, nie istn ieje idea która 
w śród  te g o  elem entu  ludzi m og łab y  
zw alczyć  pęd  do zbrodni i wywrotu.

Na tern zjawisku żeruje i w pelza  
pod fundam enty  n a s z e g o  życia k om u ­
nizm. A n asze zh iorow e p o s tę p o w a ­
nie w o b e c  teg o  zjawiska wyraża się  
dziś h a s ł tm .  „durchhalten". C zasy  są 
ciężkie, m o że  przyjdzie poprawa, w ó w ­
czas stosunki się wyrów nają i świat  
pójdzie dale; p o  swej d o tych czasow ej  
linji rozwoju, a ieżeli nie, to z o b a c z y ­
my, trudno przew idyw ać, trzeba mieć  
wiarę w p rzy sz ło ść ,  jakoś się  obroni­
m y, m oże  Liga N arodów  coś  w ym yś li  
i t. d. T o  są argum enty, któremi u s y ­
pia Się szersza  opinja, • które nie g łu ­
szą  jednak sumienia.

A komunizm  sw oje  robi. Przec iw ­
staw ia mu się  wprawdzie p ropagan­
da, w ykazująca, prawdziwie zresztą,  
że  t. zw. „raj proletarjatu" jest o w iele  
w iększą  katoigajHniż nawet d z is iejsze  
stosun k i krajów kapitalistycznych , ale 
m imo w szy s tk o  komunizm jest  dziś  
najbardziej atrakcyjnym sztandarem  
dla w szystk ich  d e sp e ia ió w  życ iow ych  
i m alkontentów  społeczn ych .

S zed ł  dotąd  komunizm agitacją od  
dołu, grał na instynkcie zawiści s p o ­
łecznej i na pustych  kiszkach biedo-

POROZUMIENIE FRANKO ■ AMER fKAŃSKIE Projekt podziało admitiistracyjnegr F olski
PODOBNO OSIĄGNIĘTE

PARYŻ. (Pat.). W rokowaniach tramusko-ameryKańsklch za­
szła nowa zwłoka. Pokładano wielkie nadzieje na dzień wczo­
rajszy. Spooziewano się, źe na wieczornej konferencji premjer 
Laval zakomunikuje ostatecznie decyzję rządu francuskiego. Tym­
czasem decyzja taka nie zapadra I naraay odłożono do dnia dzi­
siejszego.

Premjer nie przybył nawet na konferencję, zatrzymawszy 
się w izbie, gdzie debata przeciągnęła się dopbźna.

Z ministrem hallonem konferował jedynie minister Fiandln 
Pouoono, spotkanie tych dwóch ministrów posunęło znacznie 
sprawę naprzdo i pozwoliło na opracowanie projektu porozumie­
nia, który ma jakoby dziś stać się ostatecznym po zaaprobowa­
niu go przez prezydenta Hoovera.

Mimo nadzwyczajnej dyskrecji, jaką zachowują koła oficjal­
ne, można z pewnością stwierdzić, że doszło już do zasadnicze­
go porozumienia między rządem francuskim a amerykańskim.

PARYŻ. (Pat.). Kieay wczoraj Paul - Boncour i Malvy zwróci­
li się do Lawala, aby nie zamykał sesji parlamentu przed ukoń­
czeniem trancusko-amerykar.SAich rokowań nad propozycją Hoo- 
vera, Laval odpowiedział, iż nie zamierza zrezygnować z przy­
sługującego mu uprawnienia konstytucyjnego, lecz w wypadku, 
gdyby okoliczności wymagały tego,'nie zawaha się zwołać Izbę 
na sesję nadzwyczajną.

R Z E C Z P O S P O L I T A  p o l s k a
►^oozibi a o m j.- . s t r a c y ln y  oqoip>v wcoiug •v łt« j x on*a 1 • ry c z rr fa  ’ 929 r.

dla pocztowców
niższy di grup uposażeniowych

W A R SZ A W A . Pat. C e lem  przyjścia z p o m o c ą  doraźną pracownikom  
p ocztow o-te legra ficzn ym , zw łaszcza  w n iższych  grupach, dotkniętych  naj­
bardziej redukcją d od atk ów  do u posażeń , p. ministei p oczt  i telegrafów  
inż. Boerner polecił w y p ła c :ć n iezw łoczn ie  pracownikom , którzy jeden  z 
cofn iętych  d odatków  pobierali, jednorazow ą z a p o m o g ę  w następującej w y ­
sokości:

Prccow nikom  pobierającym  w ynagrod zen ie  od XVI do XIII grupy  
u posażen ia ,  a p osiadającym  troje lub w;ęcej d z iec i— w w y so k o śc i  15 proc,, 
pracownikom  od XII d o  X grupy uposażen ia ,  posiadającym  czw oro lub  
w-ęcej dzieci w w y so k o śc i  10 proc. za sa d n icz eg o  u posażen ia .

P o w y ż s z e  za p o m o g  zostaną w yp łacon e pracownikom  w ciągu naj­
b liższych  gni.

R e w o lu c j a  m u r z y n ó w  w  ^Congo
BRUKSEl A, Pat. Z Kongo nadchodzą wiadomości, które po 

czątkowu utrzymywane były w ścisłej tajemnicy. Mianowicie w 
Kongo wybuchła rewolucja murzynów, która przybiera z dnia na 
dzień coraz większe rozmiary. Murzyni mordują bez m iłosier­
dzia schwytanych białych. Z Leopokdvihe aonoszą, że w poblis­
kiej miejscowości Kwango zamordowano dwóch europejczyków, 
a w miejscowości Kilamba Jednego. Wiadomości te wywołały 
w brukseli ogromną konsternację. Powodów powstania doszu­
kują się w agitacjf czarnoksiężników, którzy w misji kulturalnej 
białych widzą wielkie niebezpieczeństwo dla swej egzysteniji.

Hiemiy niezadowoleni z propozycji
BRYTYJSKICH

BERLIN. Pat. Dzienniki poranne wyrażają niezadowolenie z 
pi opozycji rządu brytyjskiego odbycia konferencji leoaracyjnej. 
,.Vorw0erts“ pisze, że prop ozycja ta jest wprawdzie utrzymana 
w duchu przyjaznym dla Niemiec, Niemcy nie mogą dłużej cze­
kać. Sytuacja staje się niepewna. Z kredytu redynskontowego w 
wysokości 420 milionów mit,, który doszedł do skutku pud egidą 
Anglii, została tylko drobna część.

„VossichP Ztg.“ donosi, że konferencja reparacyjna wyma­
gałaby dłuższego czasu, Rokowania mocarstw zainteresowanych 
na temu: funduszu gwarancyjnego moratorjum planu Younga 
odroczyłyby urzeczywistnieniu planu Hoovera poza termin 15 b. 
m., w Etórym Niemcy muszą zapłacić przypadającą ratę repara- 
cyjną. Zniweczyłoby to projekt Hoovera. „Deutsche Aligemelne 
Ztg.“ uiotH a „nieszczęsnym piojekcie angielskim". Niemcy nie 
chcą mieć nic wspólnego ze sporem francusko-amerykańskfm. 
kząd niemiecki nie mógłby się zgodzić na taką konferencję. 
„Deutsche Tageszty*" oświadcza, że* projekt brytyjski nie ozna­
cza gestu przyjaźni wobec Niemiec. Londyn szuka znowu kon­
taktu z Paryżem na szkodę Niemiec.

ty. C z ę śc io w o  też  ogarnia! niereal­
nych marzycieli. W o b ecn y m  roku agi­
tacja b o lszew ick a  p o ło ży ła  d n ig i  tor 
zap om ocą  k tórego  toczy  w a g o n y  swej  
idei do SDołeczenstw zachodnich . Tym  
razem nie są to obdrapane i ok lejo ­
ne plakatami przedziały  IV k lasy lub 
lory towarow e, a są to n iejednokrot­
nie luksu sow e m ięd zy n a ro d o w e  s l e e ­
pingi. Idą pociągi,  oh liczone  na p a­
sażerów  inte ligentów , idą n a ładow ane  
już nie walką z kapitałem, nie n ien a ­
w iścią  proletarjatu, a p e K e  są progra-s  
mu, planu, zorgarrzow anei produkcji,  
p lanow ej w ym iany, m onop olu ,  skali, 
inicjatywy. P o p r ze d z o n e  te pociąg i  
d o w o d em  - dum ping. W dzis ie jszych  
czasach  komunizm  s iać  n aw tt  na d um ­
ping. Patrzcie i uczcie się. W orga­
nizacji, w mechanizacji, w niwelacji  
społeczn ej  leży  rozwiązanie zagadki,

Objasnienią

p ro ] fn lo m n t
w o jew ódzl*

■  ■  m p ro i grsntc 
w ojew ództw a sto**cz»e

—* —  —  gran ice woje 
wOdztw dotychcz8sowvch

. « » Granice po 
w ia lń*
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Komisja dla uspraw nienia adm inistracji 
przy Prezydjum  Rady M inistrów opraco­
wała now y projekt podziału adm inistra­
cy jnego  państw a Projekt ten znosi 5 
w ojew ództw  i w ogóle w prow adza zmiany 
ogrom ne.

Z: rznijm y od morza.
W ojew ództw o pom orskie ma byc po­

w iększone przez przyłączenie do tego w o­
jew ództw a części woj. w arszaw skiego 
(W łocław ek, Lipnot i poznańskiego (B yd­
goszcz-).

W oj. Poznańskie ma otrzym ać p o w ity  
słupecki, koniński i kaliski z woj. łódzkie-, 
go

W oj. śląskie ma otrzym ać pow iaty: czę­
stochow ski będziński ’i zaw ierciański z 
v’oj. kieleckiego oraz Żywiec, Białę O ś- 
wiecmi i Chrzanów z woj krakow skiego.

V\ oj. krakow skie ma być powiększone 
przez przyłączenie południowej części woj. 
kieleckiego (z Kielcami i O patow em ) oraz 
pow iatów : Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut,
Rzeszów, Przew orsk, Krosno Sanok 

W oj. tarnopolskie pow iększa się przez 
przyłączenie w ojew ództw a tarnopolskiego 
stam sław ow skiego

W  b. zaborze rosyjskim  zniesione hęaa 
w ojew ództw a: K ie leck ie ,  białostockie i no­
w ogródzkie.

W oj. w arszaw skie pow iększy się o pół­
nocną część woj. kieleckiego, część woj. lu­
belskiego i zachodnią cześć woj. biało­
stockiego,

W oj. wileńskie in tzym a reszt wo 
białostockiego i> praw ie całe nowogrodzkie.

W oj. poleskie i woj. wołyńskie ulegną 
niewielkim zmianom

patrzcie i uczcie się". Tali krzyczą na 
ca ły  świat rosyjsk ie stacje nadaw cze.

I jak na k o m e n d ę  cały  świat z a ­
czyna pisać, p isać  i m ów ić o organi­
zacji sow ie tów . Zle, cz y  dobrze, ale 
mówi, mówi, a co  gorsza  p opularyzu­
je przez prasę codzienną w sp o só b  
niesłychany, U nas są dnie, źe  niema  
g a ze ty  bez w ie lk iego  artykułu o or­
ganizacji życia  g o sp o d a r c z e g o  Rosji 
sowieckiej .  C zy to są studia nad R o ­
sją? O czyw iśc ie ,  punktem  w yjśc ia  są  
Lid ja, ale w yk on an ie  robi wrażenie  
wpadnięcia w 'p r o p a g a n d o w ą  pułapkę.

Rzecz jest  n ieb ezp ieczn a ,  bo, by  
zw a lczyć  w inteligencj kom unizm , nie  
w ystarczy  u d o w o d n ić ,  że on drożej  
produkuje. N ie b e z p ie c z e ń s tw o  atrak­
cyjn ośc i  komunizm u le ży  w czem  
innem, w tern w łaśnie ,  że  jest on tak 
zupełm e inny.

STA NO W ISK O  W A T Y K A N U  W  AK­
CJI, ZMIERZAJĄCEJ D O  ZAŻEG NA­
NIA KONFLIKTU Z FASZYZM EM .

(C1TTA DEL V ATICANO ) W iad o­
mo, że Stolica ś w .  Już p owtórnie za 
w iadom i! i rząd w iosk i o sw ej g o to ­
w ośc i  w-szczecia rokowmń, celem zażeg  
rania Rnnfliktu. Procedurę w  tym w'y- 
radku przewiduje arti 44 Konkordatu'. 
\'1órv brzmi: , . 0  ilebv w  przesz łości
miały * w yniknąć jakiekolwiek trudno­
ść" w  związku z interpretacją niniej­
s z eg o  konkordatu, Stolica św .  i W ło -  
i h v  przystania no porozumieniu sie do 
przyjaznego rozstrzygnięcia  ?pra\vv“.

W  m yśl tych wyraźnych nosrano-  
w'ień konkordatowwch oraz dla utrzv- 
n'"nia należnego  zad ośćuczyn ien ia  z i  
obrazę , S tolica A posto lsk a  postaw iła  
bako warunek wmzczecia rokowań,  
przywrócenia n ierw otn ego  stanu rze - 
czy, o ile chodzi o Akcje Katolicka. 
\a k ie  s tan ow isk o  S to licy  św. znajduje 

uzasadnienie  w  fakcie iż rzed  
w łoski,  p o d p isa w szy  konkordat i u 
zn a w szy  na za jad zie  art. 43 Akcje Ka 
tylicka. n ;° był w  nrawie nodiać samo  
dzielnie żadnych kroków' w  tvm wz.gL 
d / ie  iak tv]ko w  porozumieniu ze S m  
lica ś w . ,  a tenbardz im  jeszczb wmbec 
faktu że kadry członków' oi-manizacy’ 
Akch Katolickiej wre W ło sz ec h  v r r. 
1Ó31 sa zunełnie te sam e. iak w  r 
'. Q2P. kiedy to rzad w łosk i orzyiał na 
siebie formalne zobow iązan ia  w  sp.r.a- 
v ie Akcji Katolickiei.

KTO SZYBK O  DAJE, i'E N  D W A  RA­
ZY DAJE —  GŁÓD I N Ę D Z A  NIE

C Z E K A !
K on to  P-K .O . nr. 8 2 ICO

Bunl sp o łec zn y  szuka an ty tezy .
D la tego  świat kapita lis tyczny, świat  

kultury i cywilizacji zachodniej,  iść 
m usi gw ałtow n ie  ku uzdrowieniu  sw ych  
stosun k o  w przez zb iorową i p lanow ą  
w spółpracę  i przez zorgan izow ane m i­
łosierdzie ,  - - jeżeli  chce uniknąć ka­
tastrofy .  W szelk ie  liczen ie  na to, że  
kom unizm  w Rosji się załam ie i świat  
odetchnie  od grozy  rewolucji, jest  
d i  ec in stw em , bo istota  rewolucji jest  
starsza od  k om unizm u. M o ż e  stać się 
taki paradoks,  że  gdy so w ie ty  będą  
się  rozlatywmć, jed n o c ze śn ie  któreś  
p aństw o  zachodnie rznei s ię  całą siłą  
w  komunizm. B o  w .rewolucji jest  
czynnik zaw iśc i ,  d esperacji i p o ż ą d a ­
nia zm iany, silniejszy niż rozum  
ludzki.

Adam Piasecki.

PA N  PR EZY D EN T R ZE C Z Y PO SPO ­
LITEJ W  PO ZNANIU

POZNAŃ. PAT —  W dniu wczorajszym  
wieczorem przybył do Poznania Pan Prezy 
cent Rzeczypospolitej. Wraz z Panem Pre­
zydentem przybyła p. Wilson. Na granicy 
województwa W Kolnie powitali p Brezy- 
centa p. wojewoda poznański Paczyński z 
naczelnikiem wydziału BielicKim, oraz do­
wódca O.K pen. Dzierżanowski. —  Na dwor 
cu podmiejskim w p oznaniu bogato przy­
branym zielenią i kwiatami, oraz flagami
0 barwach narodowych polskich i amer; - 
bańskich, oczekiwali przebycia Głowy °a i 
siw ą J. Em. ks. prymas Hlond, przedstawi- 
c e le  władz państwowych i samorządowych 
; prezydentem miasta Rataiskim i staiosta
1 r a io w y m  B e g a le m  n a  cz.ele. h c z r e  z a s te n y  
w v żs7 .v ch  o f ic e ró w , k o o s o lo w ie  f ra n c u s k i  i 
c z e c h o s ło w a c k i ,  n rz e d s ta w ic ie le  sfei g o s o o -  
d ii:V z v rh . iz b  u s ta w o d a w c z y c h  i t .d 1.. n a s tę p  
n ie  k o m p a n ia  h o n o ro w a  68 o m . z. o rk ie s t r a  
67  n .p .. o ra z  d e le g a c je  o r p a n iz a c y i  p rz y s p o  
s n b ie n ia  w o w k o w e g o  i w y c h o w a n ia  B zyc" 
o e g o  z e  s z ta n d a ra m i,  o ra z  tł- im y  D ubl:c7.no 
śm  P u n k tu a ln ie  o p o d z im e  21 . z ja iechał r c  
c ią g  s r e c ia ln v .  w io z ą c  D o s to jn e g o  G o śc ia  
p rzy ' d ź w ię k a c h  h y m n u  n a ro d o w e g o  i 2! 
s t r z a łó w  a rm a tn ic h .  P a n a  p 'e 7 v d e n ta .  w y -  
s in d a ia c e g o  z  w a g o n u  p o '-  >tał n a in ie rw  I 
Em. k s . p r y m a s  l l lo n d .  o o c z e m  p r z e d s ta ­
w ili m n  sie  7 .ebrąnj m z e d s t a w n ‘e l?  w ie d z . 
N a s te n n ie  n . P r e z y d e n t  n rz e s z e d ł  n rz e d  f-o n  
to rz  b o m o a n ii  hono<-fwvef w to w a r - v s f w ' 3 
„nr.; W iisn n  i z n ia l m ie is r e  w  s r u n r t r W z b ' 
rckortnw anem  tvzez czw ndm n honorow ' 
t ą  s t r z e lc ó w  k o n n y c h , p o c z e m  *<deł
s ie  n a  / a m e k .  * "  *

W  N-rze 27 św ietnego pisma JŚCyrulik 
W arszaw ski" zam ieszczono lotografje gen. 
M ackensena i szereg w yższych oficerów nie­
mieckich z. podpisem, który Redakcja do­
dała od siebie: „przez niedopatrzenie w 
wielkiej menażerii Cyrulika (Nr. 25) nie 
umieściliśmy pow yższego zdjęcia". Zdaniem 
naszem , niedonatrzenie redakcji „Cyrulika" 
zaszło nic w tedy, lecz teraz.

Nie my będziem y w ystępow ali w  *ie- 
lunku ograniczenia sw obody dowcipów, 
żartów , drwin politycznych, karykatur etc. 
etc. Ale nazw ać siwych generałów  z bo- 
jowemi odznaczeniam i —  m enażeria, nie jest 
znow u dowcipem tak pierw szorzędnym  aby 
te  mogło przytępić uczucie mięśniaku. Gen. 
M ackensen, to jeden z najw iększych wło- 
dzów. Redakcja „Cyrulika" czytała za (pew­
ne „Pieśń o M ackensenie" — Lechonia. 
Tam  nie było m ow y o menażerii, tam  był 
złożony hołd w ielkiemu żołnierzowi. K sią­
żę Wilhelm Hohenzollern jes t także na tej 
fotografji. Był on dow ódcą grupy w ojsk, o b ­
legających Y eraun, był w odzem  jednej z 
najbardziej gigantycznych b itew  w  historii 
św iata  P olacy są  narodem  żołnierskim, ry^* 
cersk:m. T o  powinno obow iązyw ać naw et 
nasze dowcipy.

Czyż rycerskiej kultury m am y się uczyć 
od Niemców, k tórzy  stawiali pomniki grobo 
we z nadpisam i ■ ..Hier ruht ein unbekannrer 
m ssischer Held“"?  —  Cieszę się, że mam 
m ożność pisania, a  w ięc i m ożność zaprote 
‘■towarua przeciwko łemu aby pism o pol­
skie obniżało w  ten spo: >5 poziom obycza­
jów  naszego społeczeństw a.

Jk
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ZLOT SKAUTÓW SŁOWIAŃSKICH W PRADZE Burzliwe zajśi.a w Gibraltarze
Stolica C zech osłow acji  —  Złota ncsz, pose ł  Rzeczypospolitej  Polskiej  

Praga —  przjeżywa uroczyste  chw ile .  w  Pradze dr. W a c ła w  G rzyb ow ski i 
W  najw iększym  parku praskim, w  pięk inni rz.łonkowie praskiego korpusu dy-  
nej S trom ów ce  z dziką na'turą od b y w a  p lom atycznego  
się w ie lk ie  Jam boree skautów  s ł o ­
wian skich.

P -a g a  i skauci prascy powita li  sw o  
ich gośc i  bardzo serdecznie. S z c z e g ó l ­
ną sym patją  ob darzan o  już w  p ierw ­
szym  dniu skautów  polskich, których  
w y cie cz k a  jest najliczniejsza, bo sk ła ­
dająca  się z 2 0 0 0  skautów  i skautek. 
Przybyli oni już 26  VI-, entuzjastycznie  
w Hani przez p ubliczność praska

W śród  ok rzyk ów  ruszyli w  kar­
nych szykach  d o  Stromówki, g d z ie  w  
przeciągu za led w ie  kilku chwil zb u do­
wali w ielkie m iasto  n am iotów  —  obóz. 
N ajwięcej m ie:sca o c z y w iśc ie  zajmują  

kauci polscy .  Obok nich obozują  
! rzedstaw icie le  ir.nvch bratnich naro­
dów' s łow iańskich . Sa tu rów nież sp e ­

c ja ln e  d elegacje  o a ń śtw  n iesłow iań  - 
■-kich, zw łaszcza  z sojuszniczej Riumi-  
i ii. Anglii i t.d. S*t tu skauci szkoccy  

■ 'h a rak N r .stfce/pw iih s u k n ia c h  djśbp 
Ł otysze,  I itwłni. W s z y s c y  czuja sie  
:ak bracia, w szystk im  p rzyśw ieca  jed  
po hasło-  Braterstwo.

W  naibardziei m alow nicze i części  
parku rozbiły sw ó i  ob óz  sknutki Tu  
cb ozu ia  skautki polskie, iu gos łow iań -  
«kie i c z ech os łow ack ie ,  k tóre w zajem -  

Tnie"się 'od w ied zają;  zd aw  S ? e  w  oho  
zie tvm naniue niekiedy w ię k sz y  ruch. 
aniżeli w  ob oz ie  skautów-. W  środku 
ob ozu  stoi nam iot g łów nv a ob ok  wifel 
ki stodjon dla 2 0 0 0  w id zów , którzy  
m ogą zająć m iejsca siedzące .  W ie lk :e 
przestrzenie m oga być zajęte przez da 
sze  tys iące  w id zó w .

U roczystośc i  rozpoczęły sic w  nie­
dzielę,  dnia 28 czerwca. W  dniu tym. 
g łów n em i ulicami m iasta  ruszył p ochód  
w szys tk ich  sk autów  i skautek, przy  
dźw iękach  muzyki na Hradczany, aby

G łów n ym  punktem p o p is ó w  n ie ­
dzie lnych były  tańce narodov/e. Z w ła ­
szcza  mazurek, krakowiak, kujawiak i 
inne. wykonanje przez skautów  i sknut­
ki polskie zac h w y c a ły  publiczność.

S łuchacze  kor.sm v.itorjum  praskie­
go w ykonali scenę, przedstawiającą  
walkę o  ogień w  czasach  przedhisto­
ry c z n y c h . Oprócz tego  p rzedstaw iono  
scenę ..Źródło ż y c ia “.

W ieczorem  w zn iecon o  w  środku o-  
I ozu wielki ogień, którego płomienile 
d o s ięg a ły  kilku metrów w ysok ośc i  W  
św ie t le  promieni skauci w yk on yw ali  
dals ’e produkcje nrzv dźw ięk ach  ob o  
;o w e i  muzyki i śn iew ów  Bvl to obraz  
w spaniały , c /n - tg a c y .

K.B.

T A ? U
Piękno żvcia ni irw oeii-go zginęło <-ilzieś, 

uciekło na odludne w yspy —  w ystraszone 
halaśliwem tvraństw em  pieniądz; .

Zmalał, skurcz; ł się św iat, 
ły jegc niezwykłości... P rzestrzeń i czas 
przestały być remi m użdżącem i potęgam i, 
które w iązały człowieka....

Z now ą w olnością przyszła now;. niewo 
la, •—  niewola m aszyny. I tylko zan rera iąca  
pieśń dzikiego m ieszkańca lasów  podzw rot­
nikowych brzmi jeszcze nutą praw dziw ej 
sw obody, nieznaiącej :nuT  ( formy, prócz 
praw  życia.

Paryż oddycha teraz egzotyką.
W ystaw a Kolonjnin.n nfefyiko pokaza ła 

olbrzymie korzyści, jakie dają przebogate
kolonie, ale rów nocześnie zbliżyła niejako 
te znane ogółowi tylko ż książek I ib z kin 
dalekie ląd;, i w s p y .

Bvć może, iż w spółczesność swemi zdo 
byczam i prow adzi ltrazkjpyc do szczęścia, 

p r e z y d e n to w i  iM a ssa ry k o -  tocz z pew nością szczęścia nieświadom  iściod dać hołd ___  _____...  ______  ■
wi. Imponujący to by ł w idok, kiedy n.le. da-. Rozbudzona ciekawose, ządza zy 
, _ „„„ , , ,  - . , . skow, swiaaomosc wartości pieniądza i ty-
15,000  sk a u tó w  i s m u te k  przy dzwtfe; g g Ce innrch przyczyn wykopały przepaść 
kach muzyki, ze skautow ą p ieśn ią  n° _ .  za którą oozostała pr istota, piękność i 
ustach kroczyło  przez plac Św. W a c la  cmar^^ie-rwo+ności., —: Tô  też ci murzyni na 
wa. T u ż za h onorow ym  oddziałem
sk au tów  praskich kroczy n o teżn y  o d ­
dział Dolski, w itany  o k rz y k a m i , .Niech  
żyje  T o lsk a ’1-, . .C zu w aj'11, . .C ześć1'. 
T e sty  szpaler  ciągnął się  przez całe  
m iasto od W inohrad aż na Hradczany, 
g d z ie  zgrom adziły się  w szy ś tk ie  od ­
działy.

N a balkonie stał prezydent M assa-  
i vk. KJedv zap an ow ał spokój, p r e z y ­
dent p rzem ów ił do skautów  uasfęouią  
cn:-»?\kceoruje w a sz  program n.arodo- 
\\ /  i program ludzkości- Ludzkość i 
lud to nie abstrakcja.. Ludzkość  
iest  i bed zie  ż y w ą  organizacją  w s z y ­
stkich n arodów  i państw . I d latego  
istotna m iłość  do s w e g o  ludu jest  g w a  
lancją  ludzkości- W a sz a  skaurowa me 
toda i w a sza  nazw a w am  pow iada , jak  
p o s tę p o w a ć  w  przyszłości.  W y  Stara­
c ie  się żyć  w  naturze. W  przyrodzie  
n auczyc ie  się bvć praktycznymi i ho­
norow ym i. A ngielska  nazwa .skaut"  
p ow iad a ,  że jesteśc ie  harcerzami, ik  
macie być n a  b acznośc i i zbierać in- 
formacie. W  d aw n ych  cza -ach harce- 
i ; e stali p rzeciw ko nieprzyjaciołom.  
D ziś stoi p rzyjac ie l  w o b e c  przyjac ie­
la Zadanie jednak ow oż p ozosta je  to 
.samo; inform ować siebie, baczyć m  

iebie i na s w e g o  towarzysza . D la  An 
gfików  s ło w o  , ,skaut“ ozn acza  r ó w ­
nież zegarek, a zegarem  jest  sym bolem  
śc is łośc i ,  —  m ów ił M assaryk i d z iw ­
nym zb ieg iem  okoliczności  na w ieży  
p ięk nego  tumu ś w  W ita zegar w y b i­
ja godzin ę ,  jakby chciał potwierdził, 
s ło w a  prezydenta. N astęp n ie  zwrócił  
się  je sz cz e  z kilku słow am i do -kau-  
i ó w  czech os łow ack ich  poczem  sw oje  
p rzem ów ien ie  zak oń czy ł okrzykiem:  
, .Na zd ar l“

Po tych u roczystościach  w  obozie  
sk autow ym  zaw rzało  w  całej pełni.  Co 
dziennie po południu o d b yw ają  się  na 
stadjonie popisy  p oszc ze g ó ln y c h  grup  
n arodow ych. W  niedzielę  28-VI pierw  
sze p o p isy  m iały charakter uroczysty  
Na trybunie honorowlej zajęli m iejsca  . 
minister sp raw  zagranicznych  dr. B e -

W ystaw ie Kolonjalnei .lub fej wyspiarz-?*; lub 
ci Beduini —  to  nie ludzie d z iw , to są -óż- 
nobarw ni kam h d ac i na przyszłych w ład­
ców  św iata, tiar.azie ciężko term inujący u 
białych panów .

Jest jednak jesz-cze niezm ierzony ogrom 
innego życia tych ludów Afryki, Azu i w ysp 
Oceanu.

Na W ystaw ie patrzy się na w szystko 
■ czarni handlow ca - eksploatatora, mniej o- 
tznrrr zw ykłego podróżnika. Zresztą o to 
me idzie. Istnieje jednakże i żyje gdzieś swo 
ii-m odrębnem  żvriem  jakieś Nemie murzvń 
skie, rządzone nrzez chytrego królika. Jak 
-vje. jak istnieje? O dpow iedź na to przyno­
si..., kino O b razy .tak ie , iak ..Afryka m ów i" 
lub .Rango" obok praw dy i realizmu dają 
dziwne uspokojenie, koją zbliżeniem przy­
rody. Nie cd dziś cieszą sie or-roninem po 
i i dzeniem filmv egzotyczne U koronow a­
ła je melodja Poganina", lecz jednocześ­
nie sparzyła, bo przecież tam  ni? bvło — 
praw dy, tam  by ła  zagrana, cudna w prawdzie 
bajka.

D a rvż  o a svo o n v  e g zo ty k a  „ w y s t a w o w ą "  
pragnie  zb liska z o b a c z y ć  mniej w ięcej  cha 
c ia żb y  p r a w d z iw e  życ ie  tvch  dalek ich  w y s p ,  
iu7epieknie  n o io ż o t n c h .  ta je m n iczy c h ,  po-  
m c i a g a i a c y c i i . . I film takip z j a w i  sit O -  
tw arc ie  o lb rz y m ie g o  kina . .G nnm o rd  -Pałace"  
m ie szczą ce g o  w ie lo ty s ię c z n y  tłum w id z ó w ,  
‘-lalo sie s c n s a c ia  dnia. .W y s t a w a  a,, k a z a ­
ła nrozę koloni i,  f iln ’ r a b u “  —  poezji? 
d - ik ic h  w y s p  o co a n ic znvc l i .  „ T a b u "  —  ta­
ki tvtyf noci 1 1 o o o w ie ś ć  o ży c iu  lu dzi pier 
w o t n ' rch.  p ię k n y ch  i ra do sn y ch

Pilm. iw) którym  artystą  jes t sam o życie.- 
gdzie niem a żadnej g w iazd y ... Są tylko 
zdrow e, nagie ciatn m łodych m ieszkańców  
w yspy „B ora-B ora". Z resztą w szystko jedno 
jak ?je nazyw a ta w yspa. Są tam praw a 
nmubfngane... takiem praw em  je s t „ tab u "— 
p iaw o św iętość’, nienaruszalności.

Śmierć stoi z.a „tabu". Kto ośmieli sic 
naruszyć to  praw o, iimier"

Lecz odw ieczny w róg  śmierci —  niiiośc 
w ałczy z ponw em  praw em .., i ulega.

Miody, ślicznie zbudow any malaiczyk 
k rcirr dziew czynę, pośw ięcona bogom , r 
więc chronioną przez „ ta b u " .. W ykrada ją 
lamin odw ieczne oraw o,,,, Ż y ją  z połow u pe- 
p-l, które zabezcen kumije od nich przebieg­
ły Chińczyk.... „T abu" jednak dosiema ko 
cbanków . D ziew czyna musi odejść od uko- 
chm ego , bo sw oja obecnością sprow adzi 
* mierć na niego. W.ecto, silne praw o do ży 
ciff-nii* m oże oprzeć sin potedze ponure - 
go ..tabu"... Ginie młodzieniec, pochłonięty 
i.r7M morze., do ostatnie m  drgnienia mus 
kulów goniąc w pław  łódź, uw ożącą jego u- 
kochanie....

Sm ętek pow iew a nad brzegam i cudnych

na tle stracenia mordercy
GIBRALTAR. (Pat.). Doszło tu do jurzllw ych  zajsc na tle skazania na 

Śmierć przez powieszenie pew nego cleSII, niejakiego Oplsso, za zam ordow anie  
pracodaw czynl. Egzekucję wyznaczono na piątek Oplsso odw ołał się od w y­
roku da gubernatora Gibraltaru, który nie skorzystał z przysługującego mu 
prawa łaski. Olbrzymie tłum y m anifestow ały na ulicach przeciwko tej egze­
kucji, k óra byłaby pierw od roku 189C, I dom agały się ułaskaw ienia ska­
zańca. Manifestanci zm usili do zam knięcia kaw iarnie I lokale rozrywkow e.

Szoferzy taksów ek strajkują. Oddziały wojska, uzbrojone w grube kije, 
patrolują ulice *

GIBRALTAR. (Pat.). Stracenie m ordercy O pisso odbyło się w piątek rano. Nie 
pociągnęło c ” 0  za sobą żadnych manifistacyi ze strony  tłumów, zalegających ulicę, Kat, 
który dokonał egzekucji, był w ysłany specjalnie z Angiji. W uniu 3 b. m. hotele i ka­
wiarnie w mieście pozostają zamknięte.

20 ffiiijonaw franków poszło na marne
B R U K S E L A . Pat. ,R e c la im e r “, pracujący od  kilku dni k o ło  O sten d y  

nad w y d o b y c ie m  z a to p io n e g o  w czasie  w ojn y  statku „Tubanti“, który  
p łynął do Am eryki z o lbrzym im  ładunkiem złota ,  m usia ł  zaniechać d a l­
szych  w ysiłk ów . M imo bezustannej pracy nurków nie udało  się  w żad en  
s p o s ó b  dotrzeć  do  kabin, gd z ie  zam knięte  je s t  z ło to .  T o w arzystw o ,  zajm u­
jące się  w y d o b y w a n ie m  „Tubanti", straciło w  ciągu kilku tygodn i 5 m iljo-  
n ów  franków. N a leż y  zazn aczyć ,  iż jed no  z tow arzystw  francuskich, które  
p oprzednio  usiłow ało  w y d o b y ć  „Tubanti", p o n io s ło  na tych  pracach straty  
w w y so k o śc i  15 m iljonów franków.

Zeppelin nad Górnym Siąskiem
3ERLIN. (Pat ) 5terowiec .fira f Zeppelin po powrocie ze swej podróży  

ponad krajami północnem! podejm ie w niedzielę 5 b. m. lot nad niemieckim  
jó rn y tr  Śląskiem . „Zepp elin" wystartuje w czesaym  rankletr z Frledrichsha- 

fen 1 w ylądow ać ma o godz. 17 no lotn'sku w Gliwicach. Na dzień ten zapo­
w iedziany jest znaczny zjazd do Gliwic. Prócz licznych wycieczek przybyć n a  
również szereg de!egacvj Niemców :  zagranicy.

Straszne sKutKi ucałćw
P A L E R M E . Pat. Z p ow od u  wielkich upałów , panujących na Sycylji, 

7 o só b  zmarło w sku tek  porażenia s ło n e c z n e g o .

Nieostrnżnośi pilota przyczyną nieszczęścia
B R U K S E L A . Pat. W chwili gd y  iedeti z p ilo tów  d o k o n y w a ł  nad lot­

niskiem  ćw iczeń  ak rob atyczn ych ,  drogą  p rzejeżd ża ło  auto z 4 pasażeram i.  
Lotnik naleciał na s a m o c h ó d  tak irezręczn ie ,  iż kołami zaczep ił  auto. W  
katastrofie tej dw ie o s o b y  zo s ta ły  zabite, dw ie  c iężko ranne, sa m o lo t  zaś  
w y lą d o w a ł  s z c z ę ś l iw ie  na lotnisku. Pilot zo s ta ł  aresztow any. C iąży już na 
mm kilka w y ro k ó w  za n ied o zw o lo n e  akrobacje.

Tragiczny finał imprezy spertow]
TALIN. (Pac.) W  Hugenburgu 250 kim. o'* Tallina odbyt się gw iaździsty  

bieg m otocyklow y, w czasie którego e zaw ear.ikćw , w skutek nieszczęśliw e­
go wypadku, uległo powa tniejszj m pokaleczeniem , a jeden z nich wsxutek  
wybuchu benzyny sp łonął żywceiri.

retefejrzani braefa
DYNEBURG. ( P a t . Ł o t e w s k a  straż graniczna u okolicy stacji lrdr« nie 

daleko gran:cy Z, S. R. R. zatrzym ała dwóch braci Szrejnerów, usiłujących 
przedostać s ę do Sowietów. W  toku Siedztwa ustalono, ze bracia Szreinero- 
wle w roku ubiegłym  nielegalnie przedostali się z Sowietów do Łotw y, ujęci 
za5 przez straż graniczną łotew ską, błagali, ?by Ich zpowrotem  nie w ysyłano  
do jrzek łetego  kraju", a zezwolono powrócił Jo  Ojczyzny Niemiec co też 
zostało uw zględnione. Najpraw dopodobnlrj Szrejnerowle są agentami Kom in- 
ternu I po dokonaniu sw ych prac iowracall do Rosji sowieckiej.

KSIĄŻKI WŁADYSŁAWA STUDNICKIEGoT
OO NABYCIA w KSIĘGARNI ZAW ADZKIEGO

ZARYS STATYSTYCZNO EKONOMICZNY ZIEM POLNOCNO-WSCHÓD. 1922 r. 4 zL 
WSPÓŁCZESNE PAŃSTWO LITEWSKJL 1922 R. 2 zl.
REkORMY I PRZEWROTY AGRARNE EUROPY POWOJENNEJ I POLSK'

1926 ROK, 10 ZŁ.
„POLITYKA POLSKA I ODBUDOWA PAŃSTWA"

Dmowskiego —  2 zl.
ZAGADNIENIE USTROJOWE, PROJEKT KONSTYTUCJI

1928 ROK, 3 ZŁ 
Z PRZE2YC I WALK —  10 ZŁ.
ZIEMIE WSCHODNIE I WARUNKI 1CHROZWOJU 1929 R. — 4 ZŁ.
DALEKI WSCHÓD W POLITYCE ŚWIATOWEJ 1930 R. —  5 ZŁ.

Słonimska Rada Miejska rozwiązana
W ojew od a  N ow ogród zk i  rozwiązał radę m iejską w S łonim ie z p o ­

w odu w adliw ej gosp odark i m ias iem  i jej b ezc zy n n o śc i .  Zarządzenie p o ­
w y ż s z e  w o je w o d y  zos tan ie  dzisiaj o g ło s z o n e  radzie miejskiej, która w tym  
ce lu  ma b yc  w tych dniach zwołaną.

O ile decyzja  p. W o jew o d y  nie zostan ie  przez Radę Miejską zaskar­
żoną, n iebaw em  zos tan ie  w yzn a cz o n y  kom isarz w yb orczy  i będą rozpisane  
w ybory  do nowej rady.

ECHA k A J 0 W

o I po wiedź na książkę 

DECENTRALISTYCZNEJ

wysp, dalekich od tę tna w ielkiego św iata, 
fe jących  sw ojem  życiem, innvch...

I choć sm utek na chwilę przystania o- 
czy -  odnosi się dusza i mknie marzeniem 
ku szczęściu, takiem u w łaśnie, jakie m ają 
tam ci ludzie..

Miłość i sniiL'rć, instynkt pierw otny i 
przedziw na moc żyw otna —  oto p raw a by­
tu tych ludzi. N ieśw iadom ie są piękni, bo 
są  silni i zdrow i.

Dl itego  radość jest w śród nicli, choć 
Izami gorzkiemi i żvciem okupują swoje 
„ tab u " '

Film tylko może ■ opowiedzieć i poka­
zać nam to nieznane życie. ,,T abu‘gm w a- 
. ać należy za najbardziej udanv obok , Ran­
ga" film „podpatru jący" —  jakbym  to na­
zwał bezw-ątpienia znajdzie on olbrzymie 
pr wodzenie na ekranach w szystkich kin eu- 
lepejskich, ho onok w ysokiej techniki, ma 
w yjątkow e b o g ac tw # 'zd jęć  o rzetelnej w ar 
tości artystycznej. Paryż mówi o „T abu" z 
zachw ytem . P aran inun t1' ’i realizator filmu 
Murnan —  otrzym ali spory kuir do wieńca 
sw ojej sławy. Tad. C.

SW 1ĘC-AKY
—  /ja zd  maturzystów z 1. 1926 — 27

Dnia 12 lipca r. b. w  gim nazjum  im. Jó z 1 
fa Piłsudskiego w  Swięciach odbęozie się 
I-szy Zjazd Koleżeński M aturzystów  z 
fa Piłsudskiego w Świięcianach odbędzie się 
profesorów , kolegów  v osoby zain teiesow a 
r.t

Miejscowy Komitet Organizacyjny

PA SK O W SZ C Z Y Z N A
—  „Święto K upały" Nie w szędzie mło­

dzież w iejska jest nieczuła na sp raw y  spo­
łeczne i pozostaje w biernocie ditchawiej —  
en ośiodki bardziej ożywione, gdzie kw estje 
1 ijanstw a, rozbijania sobie głów i t. p. — 
schodzą z porządku dziennego — miejsc? 
ich zajm uje natom iast praca nad sobą czv 
to  w zakresie rolnictw a, (konkursy  rolni­
cze), czy ośw iatow a —  kursy, św ietlice lub 
szkolenie fizyczine i przysposobienie w oj­
skow e

Jednym z takich ośrodków  w  powiecie 
w ileńsko - trockim iest w ieś Paskow szczyz 
na, nołożona tuż przy stacyjce kolejowej 
Stasiły na Haji W ilno —  Liaa.

O żyw czy duch wieje od tej młodej gro­
madki, k tóra  przez kilkoletnią prace i w spół 
żvcie tow arzyskie i organizacyjne stała’ 

•się jakoby jedną rodziną.
Dla w idza z zew nątrz ten tak dodatni 

sżczegół silnie rzuca sie w  oczv i m imo- 
woli w nw oluje zapytanie — czom i tak  rie  
jest wszędzie* Sceptycy i m aterialiści chcą 
: sunąć z życia, względnie nie uznają idea 
tów —  a przecież nie co innego,' a Udko 
ideały młodzieńcze, um iejętnie i celowo pod 
trzym ane przez N arszych, a szczerze życzli­
w ych społeczników, sa m otorem i bodź­
cem w pracv tw órczej, kształceniu charak­
terów  w yrabianiu zdolności w rodzonych i 
— co n;m vażniejsze — w  zdobyw aniu ,wie 
dzy życia".

W ieczór z 23 na 24 czerw ca r. b. poru- 
Szył Paskow szczyznę. M iejscowa Kolo Mło­
dzieży W ieiskjej przy pom ocy niestrudzo­
nych sw ych nom ocników  i opiekunów  n.p : 
D arkdw ów ny Stanisławy. Sperskiej HeU-h 
ny, rnuczycietok szkoły pow °zechnei i p. 
R ''m no lózcfa, w ójta gminy solecznickiej 
■— zorganizow ało w  tvm czasie niehi wala 
na terenie tu teiszei wsi uroczystość „Świę 
to Kupały". Kilka furm anik pemvcn mło­
dzieży i gości z m uzyka i ś^w wem  hucznie 
i szum nie w yruszyło nrzed nótnocą na le ś­
ną polankę, gdzie przy dźwiękach wieiskiej 
n iizyczki orzy poteżnem  ognisku tm cz^no , 
Fasnno i śpiew ano ru s tro jow e pieśni i .Ta­
i ł  ano gaw °dv  Knpałowei.

D oskonałe bułeczki z wędlina sm akow ały 
ną iwnlnem pow ietrzu w yśmienicie. Urocze 
kciarki, przvstrojoneTw  zieleń, r a  tle ci?m- 
i ej n rcy  i huchaincYch sm m ów  iskier w y- 
eiądaly iak rusałki z jakiejś zaczarowanej^ 
krainy. W reszcie, pełni w rażeń i rozbaw ieni 
u tzestn icy  tei im prezy wróeili do wsi bv 
tu t  jeszcze irochę potańczyć.

Nadmienić należy, że przed wyjazdem  
dc h en  odbyła się inna. a częściow o 
; a na z tą  drugą —  uroczystość - -  żakoń- 
t zenie ogólno-kształcącego ftfltsit cha doro- 
só c h  i młodzieży pozaszkolnej. Kurs zoraa 
nizow any przy szkole pow szechnej ukończy 
!o 23 słuchaczów  i słuchaczek ( wvnikaini 
nr ogól dobrem i, a naiwlet bardzo dobremi.

Po zakończeniu kursu jfegń słuchacze 
nieźle der rai dwie sztuczki sceniczne.

Pos ł i kom iniarz" craz „Sieroca d o u " . 
Szereg pieśni, dobrze odtw orzony cli, m ;!e 
uiozm aicito program . Śpiew — ten p-nwd-zi 
wie ..boski dar"  w  życiu Koła Młodzieży 
W iejskiej w Paskow szczyźnie odgryw a pier 
w szorzędną rolę. Śpipw a się tam przy k sż - 
oe; odpow iedniej okazji, co ludzi ogrom nie 
zbliża, cem entuje, i w ytw arza  p izenntą atm o 
sferę, jaka niew szędzie się znajduje.

W  całej uroczystości wzięli udz;ał goś- 
i ie z W ilna : o Sbibiedo Edw ard, instruk- 
te r  oświiaty pozaszkolnej przy K uratorjum
O .ś .W , niżej podpisany i nauczycielstw o 
okolicznych szkół pow szechnym .

E. Aluch.ia

TROKI
—  V-uporó u , ' bedzie. W ostatniej mc 

prz.ecliadzc; po 'Irek aeh  o. ściłem sen sicy j- 
n ąpogłoskę r  w yborrch  do rady miejskiej, 
istotnie, T roki po dokonanych w y horach 
v N. W ilejce żyją w ciąż pod znakiem akcii 
w yborczej. Może to  i lepiej, gdyż w  se z o ­
nie bnckii-ogórkow ym  ludzie nie mi.?'fibv
i ic wiece} do roboty, a raczej do plotko­
wania. Kwestia zaś w yborcza iest niczawod 
rym  Gak , Flit" na muchy etc.) środkiem 
do ożyw ienia śniącego m iasteczka. Oozvwi 
ście. miedzy W iiejką a T rokam i jest szalo­
na różnica.

W ilejka składa się przew ażnie z ć.emen 
tu nap trw ow ego  i bardziej jednolitego (pod 
u ’7ględ( m w yznania i narodow ości), nato 
micast Troki są za"11 -szkułe przez elenwnt 
stały, o w yraźnych trzech grupach: polskiej,

d rw d d e t i karaim skiej. W ilejka w czasie 
w yborów  udają, coś aż 17 „ugrupow ań" po 
!;ivcznvch. Troki zaś nie p rz ^ k ro c ^  w ra ­
zie w yborów  cvfrv 5, gdvż Troki z natury  
nie są skionne do polityki.

Ze źródła urzędow ego dowiedziałem sil 
się bezpośrednio, że do jes.em r. 1)., Tj. 
mającej się ukazać t. zw . matej ustaw ; a 
rnorządawiej —  w yborów  w Trokach ni 
będzie. Kropka i kres jakiejkolwiek agitac 
w yborczej do dalszej przysztoci. należą 

—  Jeziora zatap ia ją  łani. Milo jest bu 
jać wiosłami po stuprocen tow ych  jez io ra ; 
trockich, k tó re  obfitością sw ych w ód baw t 
oko tu rysty  i dają  rozkosz jego sercu i . 
szy. N iestety, za d roga  to  rzecz, o czei. 
wią dziś głośno właściciele przwegtyc?, 
jezior ląk i pól. Jeziora zatapiają m 
i pola, w yrządzając duże szkody

Istnieje więc projekt obniżenia po 
jezior trockich o cały m etr .

O czywiście, me stanie się to  p "z" 
lipca rb. a więc przed giośnemi dzis 
tam i m iędzynarodow em i, czy wszechśY 'ć r l  
^ e m i; słowem , na ’,vielką skalę i T r o k J ^  
mą w tym  celu gorączkow e przvgotov 

Daj Boże, Troki się rozreklam ują u 
erbi, no i trochę „grosiw a" zatrzym aj 

R estaurator p. Fopław sk’ zaapati. 
jiiż „św ieżo" w bufet, a  kasyno w o1 
„odśw iętnie" zdobi sw e ściany

Komisia zaś san itarna nie daje ludzio 
?pokoju. Podobno w całych Trokach n im  
już ar.i jednej —  za przeproszi aiem — ,ph 
ski" ani jednego „ ta iakana". W szystko 
dechło".

Niechaj zato żyią regaty! J..

Polskie Prawo Przem ysłow e w raz z r 
porządzeniem  w ykonaw czym , rozporządzę 
niami uznpeiniającem i, oraz objaśnieniarn 
pir.t stem plow ych — z objaśnieniam i d ' 
Komana Mojszowicza. W ydanie drugie, uzu 
pełnione.

Książnica M arianum w Wilnie, r. 19 
Ztyracam y uw agę w szystkich przem ysł 

uow, izem i«ślników  : sam odzielnych ajentó 
1’nndirw ych na tę  i iezwykie pożyteczn 
lisiązkę, k tóra je=t zbiorem praw  i prze 
sów  urzędow ych, norm ujących działalno' 
r r7emysioiwą i rzem ieślniczą w Polsce.

U m iejętny i trafny ukiad oraz kom enta­
rze doskonałego znaw cy p raw a przem ysłów  
go. dr. M ojszowicza, pozw alają łatw o si 
orientow ać w treści dziełka i zwiększa, 
w artość ptibhka.cii.

Cennej tei książce należy życzyć szerok 
go rozpow szechnienia w śród przem ysłoy 
cćw  i rzem ieślników, dla których stanic 
i ieod/owm , m orzewudnikiem i doradca.

UCZM Y SIĘ KO RZYSTAĆ NALĘZY­
CIE Z TELEFO NU.

Będzie o  brzm iało trochę paradoksa li.. 
jednakże musimy stw ierdzić z cała sjanoy 
czością, że nie umiemy telefonow ać!

W  dobie racjonalizacji p racy  w ieLwh 
oszczędności i dbałości o w ydam ość pracy, 
r.w ierdzić m ulim y, że telefon,, który mia* 
na celu ułatwienie kom unikowania się ludz? 
przebyw ających w m niejszej lub w iększe'? 
odległości od siebie stanow i orzesz kod '
i.zieki tem u, że ludzie nie umieją obchodzi 
się z telefonem.

Złem, które bezw zględnie naieża/oby 
te jaknajprędzej w ykorzenić, są nizmoy-. 
pryw atne, prow adzone z biur i ir.stvtucyj 
czasie godzin urzędow ych.

Rozmowy pryw atne w  biurach i przeds 
biorstw ach, niestety, bardzo często prowa- 
dzone przez młodzież pracnjaca, a zwh 
szcza przez płeć piękną sa straszną zakała 
pow odującą stra tę  czasu, gdyż ap a ra t tei et- 
idezpy jest w' takich w ypadkach po  H k  
kilkanaście, a  często naw et po IrilkadzJe 
r.-ąt minut zajęty.

Z iem  m arnotraw ieniem  w łasnego i ci 
dzego czasu można bardzo łatw o skończył 
w prow adzając am erykański i bardzo  ce 
wy z ikaz w  bm rach i urzędach prvv/a‘ 
rozm ow y telefoniczne winy być bezw zglę 
nie skasow ane!

Podnosząc słuchaw kę, na skutek dzw on 
ka, trzeba wym ieniać dohitnie i w yrrżi 
nazw ę firmy, w zględnie instytucji naszej 
dedaniem  kto  je s t przy telefonie, a  tem  Sc, 
mem unikniemy zbytecznych przekom arz 
sie na tem at: „kto m ów i?" ii „k to  iest prz 
tilefonie?".

Telefon winien być trak tow any, jak tel 
graf,- —  dla krótkiego i rzeczow ego poro 
miewmnia się w  spraw ach pilnych i rzecz 
w ych, gdyż w przeciw nym  w ypadku stal 
Tę niesłychaną przeszkodą w  pracy, ?wł 
szcza w biurach, urzędach i instvtucjac 
w ielką stratą  czasu i źródłem dezorganiz 
i demoralizacji.

O czywiście, w yłączam y z tej zasady t 
fonv w" m ieszkaniach pryw atnych, ź któr_v 
barcizo chętnie korzysta ią  lanie, by por 
m aw iać ze swemi przyiaciółknuT, zapov 
dzieć «wą w izytę fryzjerow i, lub ’ odystil 
i td Naszą troska jes t ochron? tc lefonó 
przeznaczonych do nracy.

Apelujem y więc do ogT u . tclefonuici 
tylko' w tedy ,' gdv to jest koniccznc!_

M ówcie krótko o co chodzi n'ie zab1 
raicie a-ni sobie, ani innvm drogiego czas

i M & n w i

l)r w ażne. Komu b y ły  potrzebne? —  tycznych, zarządzono natychm iast  ś le -  
Którcmuś z p ań stw  ośc iennych  Żresz dztw o  i w zię to  pod ob serw ację  miłe- 
tą, nie jest rzeczą ła tw ą ustalić, kto oo Canneau. Spotykał sie on częs to  
w łaśn ie  chciał wiedzifeć o  treści skra- z w ym ien ionym  już ajentem Andree  
( izionych papm rów. Istnieje o lbrzy- Hoarem, cz łow iekiem  o bardzo podej-

Sprzedane szyfry paryskie
B ył jeden cz łow iek  w  Enrooie. któ nie niedawno ordeńem Leoiomi Uono-  

iv  się  p ierw szy  d ow iedzia ł ,  o p ropozy  lo w e^ o .  oosiadm  mtedal w o jsk o w y  ;
cji Hooyera- Nie należał ”n: do ża/'- od zn aczon y  krzyżem w o isk o w y m  zd o-  mia m iędzynarodow a g ie łda  sz p ie g ó w  izantj  reputacji.  T e g o  w ystarczyło  a-
nvch m inisterstw nie bvł też s łu ż b o w o  ^ytym na polach w alk  p o d c za s  w o in v  ska. Ludzie się tam zuaia, iak ły se  ko żeby  policja nie miała iuż najmnfej-
Kiiriteite <n m ysw  sp raw ie  t A wiadomo' ^'Watowej. T o  był Canneau. Stary pra- m e albo w ła śn i0 przeciwnie ,  nie zna «zych w ątp liw ośc i ,  że w łaśnie  Can-
c ednak nie z  az->r d o v d e iz ia ł  c o w n 'k m inisterstw a, zaufany obdarza ia w ca le ,  i nic o sob ie  nie wiedza, ntau sprzedaje, czy  też dostarcza tai-  

' b nv też b ezgranicznem  zaufaniem ze Rożnie bywa. C zasem  aJeńt jakien-nś ne dokum enty, tembardziej. że nraco-
sprzedaje  w iad o  w a ł w  m inisterstw ie  w  dziale szyf-  

m ści,  n iepotrzebne mu zupełnie o ió w .  W  c iągu czerw ca  każdy krok u-  
1 iłw ie , a lbo  Prusach W sch od n ich  za izędnika  by ł notow any , ś ledzony, w y

sie o tem, iak przystoi przeciętnem u nv cez DezS^anicznem zaufaniem
śm iertelnikowi, rym panem  był niejal >1ron> oV-vch przełożonych Nie bi i Peru cz y  Portugal],.  
Hoar, ie sz k a m ic  Paryża: P ow ied z  ał to cz ło w ie k  zam ozny, w sz a k z e  o w s z y

stko go  raczej m ożna było podejrze­
w ać, że naprzykład w  S zan gh T  : u o z y  
mule p rzeds ięb iorstw o handlu żyw ym  
towarem , niż o sprzedaw anie  doku ­
m en tów  dyplom a tycznych. Tajemni

mu o tem poprostu pan Canneau. S p o t­
kali się, jak zw yk le ,  w  małej kawiarer. 
ce, czy  na placu. Jednakże policja  
w ied zia ła  ju żo  tych spotkaniach  d a w ­
no, miała na tych iLwóch p a n ó w  skie  
row ane oko, co  w re szc ie  d oprow adzi  
ło do pi zykrej rozm ow y w  pobliżu  przy  
stanku kolejki podziem nej.

S praw a  była n iezw yk le  z a g m a tw a -  urzędnika pod słońcem  pareskien  
na. Przed kilku dniami prasa ca łego  H o a i , zn any ajerft g ie łd ow y .

'ap  zam ieści ą w iado m ość o acnsa- D a w n o  już za u w a żo n o  w  biuracl
ty jn ych  srGsztscn w g fr3.ncusKiGTn mt f 11 i s t * s t w ż g  tói|nG szyfrowrinG cIg- unrswićinići proccclpru szpiG^ow
n isterstw ie  sp i zagra cznych w  Pa d y p lo m a ty czn e  i inne dokumen- Kiego. Są to miasta, p o łożon e w  pat
rvżu, w  zwi"~'"‘ --------1------ :—  ",u —  ' 1 ' •

cene —  uzyskania  w żam ian  tainych in patrrony. D a w a n o  mu jeszcze  sw o b o  
formacyj, tyczących  Kolumbji, czy  de ruchów, p on iew aż  chodziło  o przy  
Chili Są m iasta, s łyn ące  z szeroko roz łapanie na gorącym  uczynku, o sfwier  
winięfej g ie łdy  szp iegow sk ie j ,  a długo dzenie faktu przesterwtwa. T y m cz a -

cze  sa  d^oui, któremi ch ad za  m ied zy-  trzleba p ra co w a ć  w  tvm fachu, nim się  rem puszczano  um yślnie ia łs z v w e  szvf  
n arod ow e sz p ie g o s tw o  i dziś je szcze  
nie w ia d o m o  dokładnie, w  jaki to spo  
sób  dotarł do t e g o  n ajsum iennie iszego

pan

w  labiryncie cz ło w ie k  p ołapie  i d osta  iv  w  ten sp o só b  przekonano się, ze  
nie w  rękę te małą niteczkę, po której nie kto inny, tylko w łaśn ie  ów  pan pu 
iść m o że  do oo trzeb n eg o  mu kłębka.

Polityczne  kulisy stolic europej 
skieb s ięgają  ^ łeboko w  podziem ia.  
Istnieją też miasta, w y ją tk o w o  wygmd

szcza  |e dałej w  ob ieg .  T ym czasem  
szp ied zy  o niczem nie w iedzieli  W iedli  
n ajspokoim ei w  św iec ie  swój p roce­
der, spotykali się nieomal codziennie  
w  tei sarniej kawiarence.

P ew n eg o  dnia Cannjeau w y sze d ł  z 
biura i nie sk ierow ał się odrazu doa /k u  z -w y k r y c iem  olbrzy- znane sa o so b o m  obcvm , o sob om  M wąch m ałych , gtłzie granica za paser*’ ...............     ̂ ...........

r mj aferv s z p ie g o w s k ie j  »oz afera CQ ^  jf^órycb m iało  s i°  dużo zastrze-  -*g łzie Lbsko morze  ̂ Amsterdam, B rnę znanej kawiarni, a p oszed ł inną dro-
d ttego  »tała się sensac ią ,   ̂ że  gn ie -  £eiij W re sz c ie  zg in ę ły  bardzo w a żn e  a^ °  Szwajcaria; albo ch ociażb y  erą. D w aj w y w ia a o w c y  szli śladem,
zdziła s ie  w ^sam em  sercu biur francu dokumenty. Nie chcą nam w ła d ze  fran 1asz koch any  Gdańsk...  jaj^ d w a  cienie, ś le d z o n y  d oszedł do
>.kiego mini^fjrjum. Teden z praciuą- cuskie p ow ied z ieć ,  o jakie to dokumen Ale w róćm y do Paryża. G dy stw im  pmachu m inisterstwa marynarki. przv  
cvch farn n a n ó w  od zn a czo n y  by ł w ła s -  y  chodziło , w iad om o jedynie , że .. b v  dzono kradzież d ok u m en tów  dyploma- stanął kilkakrotnie, j’akby na k o g o ś  o-

czckując, w reszc ie  sk ierow ał się pro­
sto do ujścia kolejki podziem nej. W  
tej chwili na spotkanie  mu w ystąp ił  in 
nv pan. U ścisk  dłoni. Cannuau podał  
jemu ładnie  z łożon ą  gazetę .  Tv,m Iru 
gim. był Hooar. Jeszcze  trzymał ga-  
zete w  ręku, gdv d w óch  w y w ia d o w ­
ców , jak d w a  jastrzębie, spadli na 
nich, ch w ytając  za ręce. —  . .G azeta?  
—  P roszę  p o k a z a ć !11 —  „T o  jest dzi 
Gejsza gazeta .  chciaKem j; p rzeczy­
tać" . . .  —  „D obrze ,  m v  ją też ch ce­
m y przeczytać"...  —  W  ga ze c ie  leża  
ło 19 tajnych doku m entów  .depesze  
szyfrow an e m inisterstwa sp raw  zagra  
m ężnych. Tv lko  tyle. O badw ai przy-  
■aciele zostali  natychm iast  od p row ad zę  
r.i do komisarza policji.  Zeznanie trwa  
!o do god zin y  4-ej 'ano.

W id o cz n ie  znalaz ły  się  w ręku p o ­
licji jakieś argum enty, aże b y  b ied ne­
go  urzędnika m inisterstw a, który p o­
czą tk ow o  w sz y s tk ie g o  sie  zapierał,  
zm usić do w yjaw ien ia  p ra w d y .--  .. 1'aic 
jest, dostarczałem  te dokumenty, ale  
bynajmniej nie za p ien iądze i nie mia 
ły  one w c a le  charakteru sz p ie g o w sk ie ­
go —  Ten pan, mój przyjaciel Hoar, 
gra na gie łdzie .  Chciał w ygrać  i ty -  
ie". P o w o d z iło  mu się n iezgorzri od  
chwili, g d y  dostarczałem  mu te doku-  
munly o  charakterze li tylko gospodar

czym . Nie zdradzmłem republiki,  n 
sp rzedaw ałem  tajemnic, tyczących  o ’ 
rony kraju i państwa."- —  Jednocz?  
nie, g d y  toczy ło  się zeznanie, przejai 
w ad zon o  w  mieszkanki rew :zje. Podo  
r.o znaleziono w y s o c e  ob ciążające d( 
kumtenty. W  rezultacie sędzia śledcz  
aresztow ał o b y d w ó ch  w sp ó ln ik ów ,  
:karżvł ich o sz p ie g o s tw o .  Tymczase  
U edztw o toczy ło  się nadal. Pew ne  
dnia aresz tow ane niejakiego pana Se* 
la u .  Po kilku zaś  dniach m ałżeńst  
um w ńskie .  M ąż i żona u jęc: zostali '
1 iV rh'vili gd v  sie tego  na>
mniej sp odz iew ali .  G a z e ty  paryskie  
b ud em  nadażaią  ;a  biernym  
wa. które ze w z g lę d ó w  zrozumiały  
trzymane jest  w  w ielkiej tajemnicy

P od ob n o  dokonano w  Parvżu j e ­
szcze  kilku bardzo sensacyjnych  aresr  
tów  i. r e w iz y j y o  których o g ó ł  dowi  
; ie  i ieco  później, trdy nastapi o d p o -  
w ied n ia  chwila- S ensację  zabarw ia  js 
szcze  ta okoliczność ,  źle z oośród  u - 
kradzionych d oku m entów  wiele z 
nich d o tyczy  sto su n k ó w  Feancji do
S ta n ó w  Zjednoczonych'. aż.
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Zakończenie „Dni Mickiewiczowskich"
W niedzielę 28 czerwicą od ran?. N owo­

g ró d e k  przybrał szatę odśw iętną. Pogoda 
Cudna — szeroki cieoty w iatr rozwija cho- 
lągw ie, w yw .eszone na w szystkich dom ach 
tak, jak  w  św ięto narodow e. Członkowi * 

i

przez Wykupienie również z rąk p ry w a t­
nych. 3) \Vvkupic plac na tak zwanymi 
małym Zamkn i włączyć do obszaru zaj­
m ow anego przez Pom nik — Kopiec] dla 
stw orzenia w łaściw ei dlań opraw y. 4) W re 

sekcji porządkow ej i harcerze z b iatoczer- szcic podjąć przedsięw zięcie rozpow szech- 
wonemi opaskam i na ram iem u, krążą po ca- nienia w śród szerokich w arstw  ludności 
łem mieście, a  między Nowogródkiem i N o- dziel M ickiewicza dla każdego dostępnych. 
wojelnią zmobilizowana sekcja kom unika- Komitet w ierzy mocno, iż w  zam ierzę- 
cyjna, wlysyla i sprow adza sam ochody niach tych znajdzie zrozum ienie i poparcie b ę  ratunku, n ies ionego  tonącem u cizie 
łtlefony pracują — łącznikowi w nim istan- całego polskiego społeczeństw a" . ku w  dniu 23 kwietnia r. b., w  czas ie
nym ruchu. Sekcja kw aterunkow a czyni W  czasie akadem ji m uzvcz,.o - w okal- niepamiętnej od d z ie s ią tk ów  lat w  

sta trr przegląd spisu zapow iedzianych go- nej, k w arte t sm yczkow y ode,grat utw ory W iln ie  powodzi.  Niech W minjsCll. sk ą r!

Odezwa komitetu uczczenia 
ś. p. M. Dordzika

O D E Z W A

Wilno gości pedagogów z całej Polski
II KONGRES PEDAGOGICZNY7

Z w racam y się do W a s  z gorącym  zw yc ięży ł  najstrafzliwszjego ze sm o-
t nelem o  god ne u czczenie  bohaterskie  
go ch łop ca  M ieczysław a Dordzika,  
który życiem  własnem  przypłacił pró-

kpw —  lęk śmierci i ego izm , zap om ­
niał o sam ym  sob ie ,  w id ząc  n iebezpic-  
i zenstw o  grożące  obcem u mu lecz  bez  
adnemu dziecku.

ne.

Dzisiaj, dnia 4 lipca b. r. o godz. czesnych  potrzeb życia  p a ń stw o w e g o  i 
10, rozpoczyna u nas w  W iln ie  sw e  ogó lnoludzkiego .
obrady I! K ongres P ed a g o g ic zn y  Z w iąż R ów n ocześn ie  będzie rozoatrywana
ku N auczycielstw a Polsk iego , które sytuacja szko ln ic tw a  ogó ln ok sz ta łcące  
trwać będą do dnia 8 b. m. w łącznie  go  w związku z obecnym  k ryzvsem  

Sala Śniadeckich Uniwersytetu  Sre- żvc ia  g o sp o d a r cz eg o  państwa,  
fana B atorego  g o śc ić  będzie  6U0 przed W  obradacn Kongresu bierze cz.vn- 
d a w ic ie l i  św iata  p e d a g o g icz n e g o  z nv udział szereg  wybitnych  teoretyków  
całej Polski- Udział swój zapow ied zie li  i praktyków  n aszego  św iata  p ed ago-  

B yw ają  śmierci bardziej życ iod a i-  p e d a g o g o w ie  krajów słow iańsk ich: g iczn ego
niż całe szteregi ja tow ych  egzvsten  Bułgarji,  Czech i jugosław ji,  którzy Dzień dzis ie jszy  i jutrzejszy t. i.

sc, , przygotowanych dla nich lokali. O H  Moniuszki i Noskowskiego, p. Bortkie- b ez iednej chwili  w ahan ia  rzucił Sie w  W  P^ SJ  T  ? ° '  4  ''
denasłej nadjeżdżają samochody , autobusy, fticz .  Wvleżvńska odśpiewała szereg pie- fale W  enk,. mit pomftik, ?łosr-.CV f e K & S i n l T a ?  h °-bradL!-,ąCyC‘' lCf’ lia Z0$t/ ^  ^ < > s z n n v
a wpt 1 g,.dzin no cm, białe -« r v  sta-ożyt śni Paderewski, go i Moniuszki, zaś p. Wy- szeregom  pokoleń o m  ielhienm, ja-  t  2 • • ' * * ? * *  zaSad? ,C*?’
„ej c arv co widziały kiedyś śkib Jagiełły rzvkowsK, artysta teatrów wjWńskiĆK i  p kietr. ofiarę Dordzika przyjęto  w sp ó ł-  £ £  l  S s n e  T n  z S  J k o D n  D  - T *  c > f^ em Prac • '"■econe sa obradom 10 kormsy, ,

'z  Sońką i chrzest Adama — przezywają Białkowski artysta „Reduty" recytował, cz esn e  mu sp o łeczeń stw o .  Niech r ó w -   nrzeHetwsżws-rtriem i rV- -wanych przed d w om a < ty zw iedzaniu  W ilna. Trok i W erek . \
tnowtt chwilę histeryczną: bo oto wkraczt ustępy z „Pana Tadeusza" Romantyczność noleg le  p ow stan ie  fundusz stypendjal u,,vzn;L, 7 m . -t+rn 113 .k o n g re s ieP e d r g o cr .  w  oSflałllU
do ich wnętrza Senat Akademicki Uniwer- i Odę do młodości. nv imienia M ieczys ław a  Dordzika, dla , . . ■' 7rnie.rzal4cy c '1 0  c/łaściwego^ ujęcia
sytetu Wileńskiego; oto grono dygnitarzy Na zakończenie dnia tego, do którego w ych ow an ia  i k u ltyw ow ania  bohater-  U czcijm y w jeg o  p ośw ięcen iu  ideał i rdzwiązania problemu nawcz&nia. i v/Sk 
państwowych z p. iwtojewoda wileńskim Zyg uroczystości i niebo zdawało się chcieć s tw a m łodzieży. Ten  c z ’m nie m oże obywa*e!ski i ideał chrześcijański, ch ow ania  w  łsr e  w  duchu n o w o -  
numtem Beczkowiczem na czele i liczni przyczynić cudną pogodę — zajaśniało na pójść w  niepam ięć! Niech życ ie  tego  C nłopca-Polaka odda
przedstawiciele świata naukowego i literac- 7nmku wielkie ognisko pochodnie i li- Na tle zm aterjalizowania, braku 7 . z 'rCl ż y d o w sk ie g o  dzibeka, s t a - s  
kiego z Wiit.a, Warszawy i Krakowa, tara cZny zespół młocfzieży Wieiskiej z wsi entuzjazmu i egoizm u jed n o stk o w eg o  ' ''b fundamen em pr.3wd~iwie c h iz p
staraniem S.S Nazaretanek, w którą,ch opie naanicmtńskioh, pod kierunkiem p .Dracza który coraz silnie, naokoło się  panoszy, - c 'ja a skiegO i jedynie  w  gruncie ’"ze- 
kę jest oddaną — wsłuchuje się wraz z ca- inspektora oświaty pozaszkolnej Kurator- nie w oln o  nam strwonić tak b ezc en -  t7 -v  m o żliw e g o  stosunku nomięclzy  
łym zgromadzonym w niej tłumem w go- jem Wileńskiego -  odegrał inscenizację nego skarbu d u c h o w eg o  iakim jest w szystk im i m ieszkańcam i naszej współ  
rące stówa, roziegaiące się z Kazalnicy, gdy święta Kupały ze śpiewami tańcami' i p ostęp ek  Dordzika. !łe1* Ojczyzny
po skonczonem nabożeństwie, ks. biskup traldycyjnem skakaniem przez ogień. Obe- Jak ówr patron rycerstwa i zw y c iez -  D la  uczczenia  ratowmika Chackiela
Władysław Bandurski na niej sie ukazał. —  cni goście z Ks. biskupem Bnndurskim i ca bazyliszka, ś w ię ty  Jerzy, w  którego kharm aca  m e oow in n o  zafwyikrąe ni-
Mówił o miłości — co jest nad wszystko Panem Wojewoda Beczkowiczem, oraz tlz ien Zginął ch łonak  ten—  syn sz ew ca  1 zyich ofiar
mocmeisza — wszystko przewyższa i wszy- wielkie tłumy publiczności, przyglądali się w ileńsk iego  i sam uczeń szkoły  rze C ześć jeg o  bohaterskiej m m i e j 1
stko zwalcza mówił o sprawiedliwości, z zajeciem widowisku Powodzenie naj- ir i e ś+ ic z e i ,  sn e łr i ł  czyn w sp an ia ły
Hora nakaz,„a *  » « . ,  »  m» *  „vięk,ze mi.,1 „iejacow, , Ławo- -( 0 M ITET UCZCZFNIA PAMIĘCI «. ?  MIECZYSŁAWA DOKDZHCA

(P rzy  T o w a r zy s tw ie  Przyjac ió ł  M łodzieży  Chrześcijańskiej)

8 lipca zam knięcie Kongresu
D nia  7 b m. o god z 21 odbędzie  

• :ę raut w  salach Kasyna Oficerskiego  
S zcz eg ó ło w e  snrnwozdania  ood a-  

mv w  następnych numerach

IX walny ziazd delegatów Ognisk Zw. 
Haut7. Pnlskiego

należy mówił o tern, że słusznem i sp ra - m cha"" 1 kozak, w  którym  odznaczyła się 
wiedliwem jest, iż „D nie" te  i w łaśnie tu  (śęie baletowem i zdolnościam i M arysia 
na tern miejscu, pośw ięcone są  uczczeniu yżw irków na i jej partner. Tam>c ich wcale 
Tego, którem u ten hołd od nas się należy „ic ustępow ał popisom słynnej trupy  uk- 
—  i_ 4ę. w śród codziennej szarei p racy  i trosk krnuiskici, w ystępującej w teatrze „Folies 
pospołi+ych, duch ludzki musi mieć sy.oje B ergyres" w  Par\'żn : a sk o rre ja  zaś: og -
w vw czasy — i Dnie" te są w łaśnie ca ta- 
kiem św ietem  ducha. —• A gdv na zakończe­
nie ks. biskup zaintonow ał „Boże, coś Pol­

kę" —  stare m ury z pew nością drgnęły 
w spomnieniem , jak  to  niezbyt daw no je ­
szcze, w nętrze Ich zalegały rum ow iska, a  w  
załamaniach ich rozsypujących się ścian i 

' dachów ek rosły iarzębiny.

l.ecz oto juz w ychodzą. Zwolna — w ą­
ska ścieżką —  zstępują z góry długie szere­
gi i, ulica 3 -go  M aja, dążą w szyscy do 
Kopca. W  chwili zbliżania się doń —  zaw ar 
czat-' śmigi sam olotów  eskadry  lotniczej z 
I.idv — które przelatując nisko nad Kon­
cern, rzuciły nań trzy  w ieńce, z których 
juerw szy zw łaszcza, spłynął i ułożył s5ę na 
stokach kopca, tak precyzyjnie, jakby raka, 
co go rzuciła, kierowała nim aż do sam e' 
ziemi.

Chór dzieci szkół pow szechnych w ita 
nadchodzących. Na szczyt Kopca, już całe­
go w  oam i —  w noszą w koszyczkach złe 

1 mię ci. co w  dniu ostatnim  tli nrzybyli. m ię-

.'VC

nisko, no t księżycow a, basz ta  Mendogow ego 
zam czyska —  stanow czo przew yższały 
tnnif.

N azajutrz dzień 2P czerw ca przezna­
czony był na wycieczki, to  też od w czes­
nego ranka ulice N ow ogródka roiły się od Kasv o ^ c z e d n o śc i 
sam ochodów , ściągających zew sząd do 
gm achu, W ystaw y  gdzie w yznaczony był 
punkt zborny Jeszcze w spólna fotografja 
z P-niem W ojew odą i —  w esołe ładow a­
nie się do sam ochodów  pod dyrekcja kot.
M aichra, .Kierownika sekcji ruchu. T rochę 
zam ieszania z pow odu „trzynastk i" do k tó­
rej nie każdy m a ochotę w siadać —  i 
słusznie —■ była to bowiem jedyna m aszy­
na, w której dm ą tego  aż dwa razy „ki­
cha nawaliła —■ wreszcie szereg  dw u­
dziestu kilku sam ochodów  w ypada na szn- 
‘•ję św itezianską i przez słoneczne pola, 
w śród tak świeżo skoszonych. |>rzez cie­
niste leśne drogi —  po krótkim etapie 
v, * fażombrowskim dw orze —  w ysypuje 
w szystkich pasażerów  na brzegu jeziora 
przed schroniskiem. — gdzie p. Frydrychso-

Ks. dr. bkp W ła d y s ła w  Bandur  
ski, Jan Andrzejewski, S tanisław  
Białas^jjfanina Burhardtowa, M a­
ria Iw aszk iew iczow a, Stan isław a  
łzydorczykow a, Marja Jeleńska,  
Maria Kasprzycka, 'anina Kirti-

Składki na rzecz Komitetu kierow ane 
yinny za pośrednictw em  Komunalnej

klisow a, Józef Korolec. Kazimierz 
Luboński, Jan Łokuciewski B o le ­
s ław  Łucznik, Antoni Narw >ysz, 
Michał Obie^ierski, Aniela Sztoal- 
lowa, Kazimierz św ią teck i ,  Helena  
W ilc ze w sk a ,  ks. T ad eu sz  Zaw adź  
ki, Ignacy Żyliński.

1 ośrednictw em  P.K.O. na rachunek Kom.
K rsv O sżczędn. Nr. -81.428, z zaznaczonem

W rzorai rozpoczął się w sali sm a  pum  dla u stępu jącego  zarządu i przy- 
d eck ;ch U.S.B . IX doroczny walny jęto ^zereg w n io sk ó w  uchwaionyeh  
ziazd delegatów' O gnisk  Związku N.iu- przez komisje.
1 zyc ie isrw a  Polsrciego. W  orwarci., zja D okonano Wyborów. Przew odni-
;du w zią ł  udział p. w o je w o d a  B er  ko- gżącym Okr. W ileń sk iego  Z. N- P. w y -  
w icz kurator S z l a g o w s k i  o r a ; stu brany został pos. S tan is ław  D obosz .  
! ilkudziesieciu delegatóiK ogn isk  wre- w iceprezesem  o. Jan Dracz, sekreta-  
rzcie liczni n auczycie le  jako g o L '? .  n e m  o. Kordowicz, skarbnikiem p Ra-

Ziazd zagaił orezes  okręgu -vi eń- cT iwanowski. Ponadto  wybrano kdku
.,0<. s ta m s ła w  D obosz .  nastu cz łon k ów  zarządu i ich zastęp-

N astępnie  nastąpiły  przem ówienia  ców  komisję kontrolującą i sad hono  
powitalne, poczem  p rzystaoiono do iov\ry.
obrad m erytorycznych nad spraw ozda Zjazd w y s ła ł  d ep esze  hołdow n icze
mem zarządu z d z ia ła lrośc i okręgu, do Pana P iezvd en ta  Rzeczypospolitej  
który obejmuje teren dw óch  w oje -  .Mościckiego, do p. Marszałka Piłsud-  
w ó d z iw  w ileńsk iego  i n ow ogród zk iego ,  sk iego , oraz d ep esze  powitalna do p. 

U ch w a lo n o  jed n ogłośn ie  absoltito- ministra W.R. i O* P

m. W ilna (ul. Ad. M ic- |:rzezuaczen'iem dla Komitetu, łub za pośred- 
iewicza 11), na jego rachunek Nr. 440, za ric tw em  redakcyj pism wileńskich.

Piorun zabił jadącego wozem człnw*eka

dz- nimi dw aj delegaci T ow arzystw a K ra- w a przygotow ała jużŁ stosy tartinek w iad-
icz.niw czego z Katowic, k iórzy  przywieźli 
tu m ie  z Częstochow y, z W ilna, ze Lwow a,

Krzemieńca, ze Zbaraża, z T rebow li, z 
Hełn, oraz sól z Wieliczki.

Z p latfo rm '' u snozytu, gdzie długą, bia­
ło-czerw oną chorągiew  w iatr rozw ija —  prze 
mawia narnierw szy ks. w icem inister w yznań 
religifnvch t ośw  pulil ŻongołłoWicz; na­
stępnie J M. rek tor USB. prof. Januszkie­
w icz. W acław  Sieroszewski, p. W  Hulewicz,
Tcsef Tad. Hołówko, w reszcie p. w oiew oda odjazdu —  wiec znow u przez cieniste h- 
Z ygm unt Beczkowicz, k tó ry  Kopiec o d d a j; ściaste ilągy w pada długi szereg  zaknrzo- 
%r onieke m iasta —  i a  co odpow iada p. bur- nvc '̂ ■ aszyn do dw oru w  W orończy, gdzie

Kopiec 
Kom:-

ra poziomek i dzbany mleka. W zm ocnio­
ne na • iłach tow arzystw o rozprasza się 
pi iesie n igaia  między drzew am i kw ie- 
,-iste sukienki nad brzegiem  jeziora wi­
dać am aran tow a szatę Księdza Biskupa 
-  narcerze, m ający tu sw ój obóz uw ija- 
ią się w szędzie —  a p. M alszewski, ope- 

° r  Imowy, coraz to^w nne m iejsce prze­
nosi sw ój an ara t i kręcfi Kręci.

Lecz Pan W ojew oda daje sygnał do

czas nabożeństw a była o tw arta . W zruszają 
cą, choć ciężka była chwila, kiedy 4-letnia 
córeczka p. O perow ca, dla k tórej T atu ś był 
sfras7_nit dobry, w eszła na  katafalk  i zaczę­
ła głaskać po rekach zm arłego, o  Idćryr,; 
ciągle mvś1ała, że śpi. O godz. 6 w ieczorem  

Podczas burzy piorun uderzył w jadącego furmana Jara  Topkało, mieszkańca wsi odbył sie pogrzeb na  cm entarz p raw ortaw -
Jaiurzsi la: 30 powodując śmierć Topkały na n ieiscu. Koń nieuszkodzony. Wypadek Ily. w  ,1)u pochodzie żałobnego orszaku
ten miał miejsce na drodze pod Kosowem Poleskim. ~ , . . . .

J ze Z w ierzyńca na Lioowkę, wzięli udział
weszyscy obecni w  W ilnie członkow ie red ak ­
cji, adm inistracji i drukarni „S łow a", oraz 
hrznl koledzy zm arłego z innych drukarń. 
P rzed lokalem „Słow a", miejscem pracy 
zm arłego, kondukt sie zatrzym ał na chwilę. 
T rum nę na  cm entarz wnieśli na barkach ko 
ledzy zmarłego.. O godzinie 8 w ieczór sm ut 
na cerem onja zostałr. skończona.

- -  Izba kom unikuje, że w  czas i; od 13 
d o ”  27. v 'r;eśn ia  1P31 roku odheda się Vf 
MlędzynnroOóWe T arg i w  folnnikag: y, o- 
’-azii których są zo-ganizow ar'" 3 wycieczki 
zbir r, Jwe do Qre< ji

Bńższ mh inform acyj o T argach  oraz 
kosztach i orogiam ie wycieczki udziela Iz 
ba Fkrzem' słowo-Handlowa w W ifiłe (Tro 
cka 3, pokój 3).

— O khnbardzie „K iesow ym ". O dzlw - 
Bych praktykach urzędników  lom bardu „Kra 

sow ja" przy ul. Hetm ańskiej, dochodzą nas 
wueści od in teresantów  tego  p rzedsięb io r­
s tw a

m istrz in>. W olnik —  przyjm u iąc 
v/ imienin m iasta i dziękując zań
tefowi Mickiewiczowskiemu.

pp. Lubańscy onrow adzają gości po swio- 
im cudow nym  oarku —  gdzie rosną dęby 
takie, że <“ siedem osób z trudnością ob-
ią-- zdoła i gdzie dw ór modrzewiow-y stoi 
d o tąd  taki iakim byf gdy w  nim miesz­
ka! W ojew oda Niesiołowski stary, co to 
miał n a jp iekn iesze  na święcie ogary.

Na cm entarzu w W orończy odbyło się 
pośw ięceń; przez fa . Biskupa Bandur- 

. . skiego nagrobka na mogile ś - p .  Józefy T u -
7w iązku Ziem ianek z p. Aliną Straiwinską han(>wskiei, zmarłej w  grudniu zeszłego ń >
na czele przyjm ow ały śniadaniem  w  cza - ku P ommk w  ?0s t a f  olbrzym iego poi

nego kamienia z tablicą z napisem  jurzypo-

Zwyrodniały syn zabił ojra i siostrę
ha tle sporów majątkowych wynikła bójka w rodzinie Par- 

chonikuw mieszkańców wsi Stajki gm borko giczyckiej, pow.
Kosowskiego w czasie której Jakób >archonik zabił łomem ojca, 
a następnie siedemnastoletnią siostrę Olgę. Zbrooniarz przyznał 
się do ohydnego mordu I został osadzony w więzieniu

Mąż i:sk8wał złinsrdDwcc iouą
Plerw otra  z u o. czv;artku w ljdom otć o uslłow anem  zniew oleniu nieja­

kiej Gasnerowlczowej Heleny przez nieznanego osobnika w lesle nlemenczyA- 
sklin okazała slą nleitisl-), ądwł przep -owadzone przez władze bezpieczni*, 
stwa dochodzenie ust^Ra, c nastę;*i]e; W  dniu 4 ub. m zamachu na Gas- 
perowlczową dokonał Je] mąż Stanisław, który usiłow ał pozbawić Ją życia 
przez poderżnięcie gardła brzytwą. Gasperowlcz ż y ł Już od dłuższego czasu 
w konkubinacie z inną kobietą. Gasperowlcza zatrzym ano I przekazano w ła­
dzom  sądowym.

Bezczelny napad pod Ponarami
Czesław Pofew ieński (ul. Objazdowa 6) dom osł policji, iż w dniu 1 b. m pomię­

dzy godz. 16 a 17, kiedy jechał na rowerze szosą Ponary — Landwarów, ostał zatrzy­
many, w lesie Borczuki p-zez nieznanego osobnika, który pod groźbą rewolweru >debrał przy obliczaniu należności J  odpiero , gd \ 
od Pożew ińskicgo rower firmy Storm N i. 109 w artości 300 zł, Napast lik w siadł na ro- który  z in teresantów  zorientuje sie. że mus 
■ver i odjechał w kierunku szosy grodzieńskiej. Policja zarządziła dochodzenie wszczyna­

jąc poszukiwania za napastnikiem .

Siedzący przy  okienku pracow nik p rzy j­
m ujący twpływy zanadto często się „myli ‘

Po zakończeniu uroczystości przy Kopcu 
której niezliczone tłum y publiczności tow a- 
rzvszyły i przygia'dah się z sąs eaniej G óry 
Zam kow ej —  zaoroszem  goście, w liczbie 
kolo 250 osób —  udali się na m ały Zamek, 
gdzie w  olbrzymim namiocie Panie ze K R O N I K A

śniadaniem  w  Cza­
si" którego przem awiali P rezes Związku 
Ziemian p. M Rom er i p. W ierzbow ska, 
dziękując Panu W ojew odzie za w szystko, 
co uczt nil dla ziemi N ow ogrodzkiej i za 
j e g o  serdeczne dla niej uczucie. W  imie­
niu gości dziękow ał gospodyniom  p. prof. 
Januszkiew icz Rektor U.S.B, poczem, przy 
dźwiękach orkiestry policyjnej, udano się 
dc Dworku M ickiewiczowskiego, gazie 
Pan w ojew ooa Reczkowicz, po krótkiem 
przem ówieniu dokonał odsłonięcia m urow a­
n e ’ tanlicy pm niątkow ei, w m urow anej w  ścia 
nie dworku z napisem : T u w zaraniu ży­
cia, wznosił skrzydła do lotu Adam Mic­
kiewicz.

F> godz. T 7-tef odb rta  się w  przepeł­
nionej sali tea tru  miejskiego uroczysta Aka 
denpa. Po zagajeniu przez Pana W ice-

m inającym  wielkie zasługi ostatniej w łaści­
cielki: TulianowTcz, która całe sw oje życie 
i mienie poświęciła dla ludu ,' dla nauki i 
rodzinnej z:em:i. Po  przem ówieniu Ks Bi­
skupa, zabrał glos Pan W ojew oda: mó­
wił o wielkim ukochaniu Tuhanow skiej dla 
tej ziemi i p racy  przez nią dokonanej —  
za1 przykład ją staw iać- następnie p. inż. 
Michał Soplica, jeden z tej licznej młodzie­
ży, k tóra zm arłej zaw dzięczała w ychow a­
nie i w ykształcenie, ze w zruszeniem  i 
w dzięcznością w spom inał ukochaną przez 
w szystkich opiekunkę; w reszcie p. Al. 
Kubański dziękow ał Panu W ojew odzie w  
imieniu ziemian za hołd złożony Jej pa­
mięci.

Stąd — ostatni już etap  — T uhanow i-
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SPO ST RZ EŻE N IA  ZAKŁADU M ETE  
OROLOGJI U . S. B . W  W ILNIE

Z dnia 3 'ipca 1931 r.
Ciśnienie średnie 761 
T em peratura  średnia + 1 7  
T em peratura  najw yższa + 2 2  
T em peratu ra  najniższa + 9  
O pad 'vvi mm. —
W iatr: południowo wschodni.
T endencja: stan stały 
U w agi: pochmurno.

w nifw oaę G odlew skiego —  wygłosili od - cze> .Efdzie p. Naczelnik W ydziału Rolnego
jrz y ty  o tw órczości Mickiewicza prof Glixe- 

i pan łan Parandow ski —  poczem , prof.
’ w  rad  ' órski miał prześliczny i niezmier­

nie ciekawy odczyt o patriotyzm ie narodo- okopam i 1 drutam i 
wym MickKwfcza —  w reszcie Pan W oje­
woda 7  Beczkowicz —  iako przew odniczą­
cy Komitetu M ickiewiczowskiego 
w ;“dział następującą uchw ałę:

E, fiokun łp ro w ad ia  -ości [to i,i u , „ y
manym parku —  jedyne co nw stety zo- slc, w dniu Izisiejszem w yjeżdża z W ilna, 
stało  po wojnie z całego dw oru pociętego rozpoczynając 6-tvg x ln iow y iriop w ypoczyn

UNIW ERSYTECK A
— Z Uniwersytetu. Dziś w soboą dnia 

4 b.m. o godzinie 13-ej w Auli Kolumnowej 
U niw ersytetu odbędzie się prom ocja na dok 
tora m atem atyki n r .  Stanisław;! Zarem by 0 - 
raz na doktora  w szeehnauk lekarskich na­
stępujących osób: 1 )Piaskow skiego Micha­
ła, 2) M ajkow skiego Herm ogena, 3) Kaca 
Zacharjasza, 4 ) B ajera Izaaka Bera, 5) 
W olanskiego A leksandra i 6) G utm ana Chai 
ma..

W stęp  wolny.

SZKOLNA
— Zjazd nauczycielski. W  dniu 3 hni 

p. w ojew oda Beczkowicz byl obecny ia  9 
dorocznym  w alnym  zjeżdz.e Związku Pol­
skiego N auczycielstw a Szkól Pow szechnych 
okręgu wileńskiego

Pan w ojew oda powita! zjazd, podkreśla­
jąc w sw em  przem ówieniu doniosłą rolę nau 
czycielstw? w  życiu społecznem  i państw o- 
wem na W ileńszczyźnie. Następnie p. w o­
jew oda złożył ziazdowi życzenia ow ocnych 
i pom yślnych obrad.

który  z in teresantów  zorjentuje się. że musi 
uiścić zby t w ysoką należność, zw raca róż­
nicę

P onad to  również zapew ne przez „po ­
m yłkę" na blankiecie dow odow ym  odzna 
cza sie interesantow i, że ooiacif za krótszy 
te rn rn , niż faktycznie to  miało m ieisc; 
(m iast 2 miesięcy w pisyw ano 1 m iesiąc).

|eden z klientów tego  lom bardu p. Ber­
nard  k z ul. Gedym inow skiej, już trzy razy 
sprostow ał tego  rodzaju „om yłki" d. urzęd- 
1 ika.

Z apytać tylko pozostaje, czy lom bard 
na tern zyska, jeśli tego  rodzaju w ypadki 
będą się zdarzały częściej?

Tak mniej więcej w ygląda projekt pom 
1 ika W ielkiego Księcia W itolda d łu ta ge 
1 ialnego artysty  prof. Śleńdzińskiego. Nieste 
ty  w spółpracownik nasz szkicował swój ry­
si nek w pośpiechu i musimy zaznaczyć, że 
1 asza ilustracja nie oddaje zupełnie tego 
w rażenia k tóre czyni piękna, harm onijna 
I raca prof. Śleńdzińskiego.

Pu jekt pomnika w ystaw iony jest na 
-w staw ię  w  pałacu reprezentacyjnym .

kolczastem i.

PO C Z T O W A
—  Zmiany w  taryfie pocztowej i telegra

Blindaże kow y Zastępow ać go będzie p. Zenon Mi- Fcznej. Z dniem 1 lipca w prow adzone zosia

j C cctiz c n / i o d o i u

S iu ę o ! ^ s r i L < L , 

h o r u j ( x . W i ? n i < L

U H J W d l
HBM O RIN  
KLAWE

SPROSTOWANIE 
W Nr. 149 (2657) z  dnia 3 łipca 1981 <, 

'•zasopisma „Słowo" ukazała się wzmianka 
p t. „Głodówka więźniów  politycznych na 
Łukiszkach" W iadomość ta nie oajiowiada 
prav.'dzie, w obec czego i na zasadzie art. 
21 Dekretu z dnia 7 lutego 19i9  r. w przed 
miocie tym czasowych orzepisów nrasowych 
— proszę o  umieszczenie następującego^ 
sprostowania

„Nieprawda jest, że w  więzieniu na L r 
kiszkach wybuchła głodówka więźniów pi 
litycznych. Jak również nieprawdą ?es(, b 
Prokutator Zdanowicz z tego powod 1 w <"5 
me to w dniu 3 lipca 1931 r. zwiedzał 

„Woni! rozsiewania tych wiadomo " 
zapewne tymi, którym na wzniecaniu! 
koju zaieży, w obet c g o  o s ta n ą  
nięci do odpowiedzialności Kar “i 
Kod. Kar."

w /z  Prokurator ( - - )  podnis nieczyim

w y p o

zarosły już wysokiemi krzewami — na kulsk: w'Łeprezes Izby. 
fundamentach dawne: Murowanki kwitną M I E J S K A
spiree i dzikie malwy; brzoza sadzona przeż -  K ary za  nadm ierne c e n y  na
Mickiewicza już nie istnieje, lecz altana li- S tarosta  grodzki uka^a za p o -  1 oscl 15 "roszv- kar,T zaś oocztowe (miej
pr-wa stoi jak stała i liście jej szepczą o bieranie od ludności za chleh cen w y ż  -'cowc) — 10 froizy-
tern co ich konary męgdyś słyszały szych  od ustalonych przez komisję

Powrót do Nowogródka odbywa sie w rzeczoznaw ców , a zatw ierdzonych  
szybkiem temuie gdyż wielu z gości śpie- przez staroslę  grod zk iego  W8teńskiaea 
szy dziś !eszcze na wieczorny jrociąg Pud następujące o sob y:
samym N o w o g r ó d k i e m  w .trzynastce" ki- K enigsberg  S z ’rtrę, zam. w W 'lnie
+ a  raz jeszcze nawąJMa — a potem — 1’rzy ul. S ub ocz  57, aresztem  b e z w z g lę  1,3 or,*aca  ̂ ^0 Kr- (dotychczas 50 gr).

-  studeri enm c-1 • t C . ^  ^  herhafa pożegnalna na werandzie u p. Wo- dnym na orzec iąg  dw óch  fvgo liii. Śz" Telegramy miejscowe będą kosztowały
. ' nŁ? | -  pamięć wśród j(,WOdzinv Beczkowiczowej, w której domu lera Szłom e, - zam. w  W iln ie  przy ni FO 5 groszy za wyraz, zaś zamiejscowe 15

p  h"rm“ i9 -  +
:;połfvznym narodonyfym i ogólno 
kim.

„Dr M ickiewiczowskie dobiegają końca 
Gdy przed paru m iesiącam i rozpoczyna­
liśmy pracę mierzyliśm y siły na zam iary. 
W ierzyliśmy jednak głęboko, iż spoleczeń- 
Mvr< zrozumie, że nie chodzi nam o jed­

na uroczystość więce.j lecz o dokonanie 
t entt społecznego, czynu

h  znuanv w  taryfie pocztow ej i telegraficz-
i ° j

M 'ejscowe listy  będą opłacane w  w y sn -

Onlnł - zn tirty  i kartki zam iejscow e po- 
r s t? l” bez zmian.

(Jległy orzytem  podw yżce opłaty za li­
sty , w ysyłane zagranicę (prócz Austrii, W ę­
gier Rumunji i C zechosłow acji), k tóre trze-

Komitet nie poprzestaje na usypaniu 
apca, na urządzeniu jednorazow ej W y­

staw y nam iątek i dzieł Mickiewicza, lec-* 
postanaw ia I )  założyć Muzeum M ickie­
wiczowskie w  domu rodzinnym W ieszcza 

|  zatem  w ykupienie go z rąk pryw atnych. 
i )  Ochronić piękr-ą Świteź od zagłady,

harm onia nie m ogła rozproszyć trochę m e- 
lndz- łanrholifnego nastroju. gdyż byl to już 

ostrtn i ak t ,Dm M ickiewiczowskich"
M. Rom.

BALE 1 ZABAW Y
—  Zabawa w  Zakrecie. W  nadchodzącą 

niedzielę pośpieszą w szyscy tłumnie na żaba 
wę do ogrodu w Zakrecie, gdzie szereg  a -  
trakcyj i niosoodzianek przygotow any jest 
ula miłych gości.

K o c l r e  tanio i w esoło spędzić czas —  
niech w ybierze się w niedzielę- na zabaw ę 
ogrodow ą w  Zakrecie.

— Z abaw a w  Zakrecie - -  <lla dzieci od 
będzie się jutro pod specjalnym  kierowni-' 
„twern. Korowody, gry. w yścigi w  w orkach 
i t.p. urozm aicą parogodzinny pobyt dzieci 
w  miłym ogrodzie — lesie

Dla D rosłych tańce, słup szczęścia, karu 
żela, próby sity, strzelnica, kola szczęścia i 
r P-

Przygotow ane piękne nagrudy dla dzieci 
i dorosłych , doskonała orkiestra, przygry 
w ajaca do tańca, oraz obfity program  za’

DOKTOR Zeldowiczowa
p o w r ó c i ł a  

chor. kooiecr. weneryczne, narzadów 
moczowvcti. od 12 — 2 i 4—6. 

Miciewicza 24 telef. 2-77.

j irzeciąg czasu  dni 7. R ó  ż  N F
_ P* m , jwWOi a n ie  p rzyją ł straj- —  P o g r z e b  ś p. P a w ł a  O p u ­

k ujących  an to h tis ia rzy , W  dniu 2 b. m. r o w r  a. Wczoraj odprowadziliśmy na miej-
"r osP" s ię  do p. w o je w o d y  dlelegacja sce w iecznego spoczynku naszego współora Ćhęc*ić“ pow inm  wszystkich'd o  (wSęcia 
zw iązku z a w o d o w e g o  k ierow ców  v j ~ cownika technicznego ś. p. Pawfa Operow- działu w zabawfie. 
to b u só w  zamiejskich. P. w o je w o d a  ka- ca, młodego, 27-letniego, zdolnego człow ie- t f a t t  i  M IT 7 \ V A
tegoryczn ie  od m ów ił  delegacji w y s łu -  ka, ofiate tragicznego wypadku. O godzinie 1 '
chania jej d ezyd era tów  w o b e c  fakfu 10 odbyła sie eksportacja ao cerkwi na . . 'Y „Lutni1. Dzis r go-
p r  y ł ic z e n .a  sie cz łon k ów  zw iązku d o  Zwierzyńcu, gdzie się odbyło nabożeństwo. w Ł sj ^ ż i s i »  I S  L re z c  r «  
‘ treiki1. W edług rytuału prawosławnego, trumna pod W idow isko .dzisiejsze zostało zarejestrow a­

ne dla Zjazdu Naticzycielsk ego. M’sz ''stk i 
bilety sprzedane.

Iuf.ro oo raz e s t.+ ii w  - .e z n i"  Cichy 
wspólnik".

—  T ea tr Letni w  ogrodzie po-Bernardyn 
jk im . Dziś o godz. 8 m. 15 w. „Ludzie w , 
hotelu", jedna z najciekaw szych sztuk w spół­
czesn eg o -rep ertu aru  niem ieckiego Oryginał 
„a  now ość ta  cieszy siętwl Wilnie ogrom nen 
o 'w odzen em dzięki niezw ykle franniąeei!, 
treści, oomvsfow'ei rezyserji R. Mra«ilew'ski( 
go oraz peH ej w vra"u grzr zespołu.

O ryginalne dekoi-acje J. H aw y/ldew iczo 
przenoszą v 'idza w  gorączkow a atm osferę 
życia wielkiego, luksusow ego hotelu.

_—  D zisieiszy koncerl popularny w  ogro­
dzie PO-Bcrnardyńskim. Dziś o godz. 8 
m 30 odoerizie si- w ogrodzie po-B ernar 
dyńskim koncert p o p u lam r doslronałej oride 
s.ry  3 -go  batalionu sanerów  wileńskich nod 
batu ta por. Salniekiego. która wvkon,i sze­
reg utw-lorów. Chopina. Moniuszki, Noskow- 
:4 iego, Rubinsteina i innych. W  koncercie 
-Wezmą rów nież udział artyści tea tró w  miej 
rt-:ch: M ałyniczów na Niwińska, Sawickr 
B alcerzak, Miłecki oraz Żurowski.

— Jutrzejsze pr;ea tawienie popołudnio­
w e w  teatrze l etnim, lu tro  o godz 4 p_ 
ukaże się po cenach speeialnie nisk) h p(f 
i.az ostatni w  sezonie przemiła. lekka kom;
’ia Z O eyera Szalcna okazja" z uaziałer

" Fichlerów ny. Kamińskiej, Niwińskiej’ Budzyń 
: kiego Jaśkiew icza oraz W vrw :cza. A rcv- 
.esołą całość ożyw iają melodyjne piosen- 

ki ;
- -  .Rewia W ileńska" w  „Lutni". Pełen 

zaoału i in iciatvw v zespół z „Rewji wileń­
skiej" w ystąpi w  poniedziałek, dnia 6 b. m.
(d a lsz y  d a ?  kroniki na stron ie 4 -e j)



c  u

Ha p i ę t a c h  p l o t k i
PIERW SZE 1MPRESJF Z ODCINKA KOLE IO W . W ILNO - PO DBRO DZ1E

W pociągu podmiejskim W ilno -  Podbro rżały i steramy kolejarz, który  przysiadł się 
dzie jes t niezwykły tlok. na stopień w agonu do takiego, jak  on ro -

—  Czy to  jes t zjaw isko stale w osta t- bociaiz.a, lecz nieco młodszego
trch  tygodniach0 rzucani ojł niechcenia p y - — Proszę, może panow ie zapalą —  zw ró 
tanie oeiwmemu przygodnie spotkanem u w e 'em się do nich, podając otvzartą papie 
przedziale znajom em u dygnitarzow i, który lusnicę.
nieco w zdrygnąw szy się o l iwie szeptem  mó- Jeden z robotników  podziękow ał, drug' 
wi: ..Teraz niestety, nie". w estchnął i nie omieszkał przv bran ;u pa-

No tak rozumiem, kryzys panie dyrek p a ro sn  zauw ażyć, Iż ..takich cypnrctków . 
foczej ludziska nie m aja p itn iid zy  r a  po - tc  on pozwolić sobie nie możć".
dróże i wycieczki, lato  tegoroczne mało kto Po chwiJi w padła mi w  uszv znaruenna sportsm enkach,
w petni w ykorzysta. pomiędzy tvmi ludźmi rozm owa.

—  A w  dodatku, rzuca mi, pa.rząc pro T n sc ią  je i oczywiście znów te tajenini-
s t o  w oczy odpow iedź -ów znajom y — w cze zam achy i alarmy,
dodatku na tym odcinku ludzie poprostu bo- Jeden z robotników  uzasadniał drugiemu 
ią się r-odróżowac. p i-  j0 niesłusznie ludnosi ramt- po ma-

T łum ię uśmiech i rzuć; tn lakoniczne v ,|3 0 WSZCZęCje alarm ów  dwmch synów  do-

C entratnaja jew ropa  nr. 7.
Zeszyt 'ipcow y Całkowicie został pośw ię­

cony kobiecie czeskiej. Urwory autorek cze­
skich, reprodukcje obrazów  czeskich m ala­
rek, ireśc irtykutow  mówi o politycznych, 
zdobyczach niew iast czeskich, o Czeszkach 
pow ieściopisarkach, artystkach, robotnicach 
pow ieściopisarkach, artystkach, robotnicach,

Z S « O Ó W
O OBRAZĘ POLICJI

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
C streb r*» ik«  5 ■

Od dnia 3 do 6 lipca 193’. roku włącznie będą wyświetlane filmy:
WW jĘk. ^  i f  fl- Przep iękny dramat ilustrujący życ ie  i p rzy g ó d ’

p oszu k iw aczy  złota  na Dalekim  Zachod zie .  Aktów 7j 
W rolacn głównych: Mary PIcKfoed 

Nad program: 1) Tygodnik Eclalr Nr. 48, akiów !. 2) Feluś Laureatem, komedja w i akcie.
Kasa czynna on gedz. in. 30. Początek seansów ud godz. 6-ej w. N astępny piogram: ,W r a g  kobiet'.

Dźwiękowy 
Ki NO-Th AT 8

„ H E L I  Q  S SS
aL WILEŃSKA -38. 

Te!. 926,

Ulub. publiczn. Słynny amant WŁODZ. GAJDAROW i przepip' na gwiazda ITA R1NA

51* IF © Ł ^ .C ifl N A I I I Ę T N O f C I
Fascynująca treść! A rtysty zua gra! Nad program: Dźw iękow y przegląd wszechświatowy.

Ceny znizone: . Na 1-szy seans Balkon 50 gr. Partei 80 gr. Na pozostałe seansy Balkon 60 gr. Parier od 1 A
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30.

Lowi^tu we kioo
..H O L L Y W O O D *

MicklewUi* 22. 
tęl. 15-28

Wielki diam at m iłosny na tle epckowvcb k* |- *  W roi. poz. ALICE PERRREY 
wydarzeń z RAMONEM NOWARRO w roi. gt. U  W 1 C  i LEW.- JGONE.

Nad program: 2 dodatki dźwiękowe. Na l-szy  seans ceny zniżone.
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30.

ripytam e: D laczego?
—  No, bo tc zam achy —  słyszę niepew ­

ne wyjaśnienie.
N it 'wivtrz\ matem i parsknaP m  śmie 

chem :
—  A .donąd  to szanow ny pan mdzie0
— Do żony na letnisko pod Pocfbrodzie.
—  I pran się nie bat?
—  No bo, widzi pan, udało n r  się zna­

leźć tanie, a teraz te redukcie płac

ż.orey str.cv ine,go, z których jeden odbyw a 
p .winriosć'. w ojskow ą w Nawej W ilejct, dru 
gi zaś z zaw odu szofer jako bezrobotny 
m ieszka przy ojcu.

Przypuszczenia te stąd, iż obaj ci m to- 
czień.cy maja bardzo burzliw e tem peram en­
ty, lubią wypić i często mieli do czynienia 
z policją.

Idjotj czna plotka nie liczy się z tern, i i 
czyni komuś, może niepow etow aną krzyv ■

—  Aha. rozum iem . To znaczy oame dy - ^  j c0 gorzei dodaje jej sw oista argum en- 
rektorze, nie marne nic do stracenia, m ożna j.icję y w jęC j V/ tym w ypadku: „granaty  
bez obaw y żyć spokojnie naw et pod Pod- r2UCOne był\ na stacje  dla zrobienia kłoootu 
brodziem _ policji". „Króżby inny mógł sm na to  zdo-

Znaiom y mój pozna) się na żarcie i od - -r v(^ nje cj którzy nieraz już różne, co- 
parl iuż nieco sw obodniej. p ia w a a  iaw ne i nie iwi takim zakresie aw an

—  W  istocie tak, to jes t logiczne, lecz fliry  1 obili".
cla mnie osooiście, było do pew nego sb 'p - R ezultat rozm ow y w spom nianych robn- 
nia musem, gdyż zapłaciłem dzierżaw ę za ( jarZy stw ierdził m nie w  przekonaniu że

Sprawę , .S ło \vn“ rozpatrywał przed-  
w czo ia j  Sad Grodzki Dod nvze\y.odni- 
dwlem  p. sęd z ieoo  T arasiewicza .  Cho­
dziło o notatkę, om aw iającą  za c h o w a ­
nie się policji w o b e c  w iad om ośc i o 
szykującym  się zam achu na W ś w ie -  
Tińskjego,.J którego faktycznie w  pare 
m iesięcy  potem zaszty letow ano  ood  
Ratuszem.

Sąd uwolnił redaktora o d p o w ie ­
dzia lnego  „ S łu w a “ od  w in y  i kary.

|l!l

c ź s f D T w y y s  k ik o

O B / I N
W r i i  KJ> 47. •  ta!. 7i-41

.1 Z j S i  Merwsz-y, wspaniały, przepiękny film dźwiękowo-inuzyczno-śpieu uy prod. szwedzkie

$ l U S G f c f  z  * Z T 9 W H Ó L * U
Hymn prawdziwej miłości m łodzieńczej. G łów ne role odtw arzają najw ybitniejsi artyści teztróv j 

szwedzkich. Nad program W szechświatowy dodatek dźwiękowy .Fozr.".
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15. W dnie świąt, o godz. 2-ej. ten y  Z R lior e.
W krótce:

" ,

Dźwiękowy
K ino-Teat'

„STYLOWY"
Wielka 36

Dziś! Wielki 100 proc. &Sk Jg. C  M .
przebój dźwiękowy p. t. ■ n ą P K i H i l r i  S  

N iebywały przepych w ystaw y. Śpiewy solowe i Chóru C jgańskich  Romansów.
May W ong, Fay W ray 1 Erich von Strochelm.

P o tę żn y  dramat 
w 12 akł ach 

W roli g łó#nej:

RACJO W I l E Ń S K I E  LODY OWOCOWE

letnisko jeszcze przed zam acham i i nie 
chciałem tracić w yłożonych z trudom pie­
niędzy

* * *
T,. śm ieszne w yw ody zaczęły mnie ba 

wić, w szak po to  przecież w ybrał nu  się do 
„:fvnnego" od niedaw na Podbrodzki, by za­
rejestrow ać możliwie jaknajiwiięcej plotek 
cc okolą tej całej afery i je gruntowane ośmie 
szyć.

Fakt jes t faktem , iż alarm y na 'inji P o d  
b ro d z ie - W ilno narobiły w rzaw y, że aran

jednak są ludzie o 2 drow vm  rozsądku, k tó ­
rzy mimo, iż lubią dużo gadać, odróżniają 
b tjd ę  od możliwości.

W p io st z dw orca poszedłem do domu 
lu rm istrzn n. K. Rożnowskiego. Przedtem  
iesżcze me omieszkałem rozejrzeć sit w te ­
r n i e  r a  ktć>r'm dokonane zostalv zamachy 
L im bow e w dniach 28 ’i 29 kw ietnia r. b 

I tu stw ierdzić w ypada jedno: Zbrodnia 
izv musiało być d|\vńch. zw łaszcza w  p;erv.’ 
s-?ym w ypadku, kiedy rzucono dw a granaty  
\v odstępie niespełna kilku sekund G ranaty

1 Walerjan Charkiew^z
7m5e*zch UnJI Kościelnej na Litwie 
I Białorusi—-szkice h istoryczne zł. 6.—  
Plac/d .ankow skl (John o( Dycalp)— 

z y d e  i tw órczość . . zł. TO.—
Bez steru I busoli (Sylwetka 

x  prof. Michała Bobrowskiego) 2 .— 
Ostatnie lata Alum natu Pa 

pieskiego w W ilnie . 0.60
.Żyrow lce— łask krynice 0.50
Plgrw sze trudy I walki wl 

leńsklch kolejarzy 0.80

odchodzi) ze stacji 
na K rólew szczrznę. Rzucono je cd

żerowie i w ykonaw cy tych alarm ów  pozo- . .
i% r,adłv w  momenc.e gdv poczekalnia byłasta ia  w  cieniu, że z tej to racji posoolita ' du\  c. m j

1 lotka gadulstw o ludzkie nie ma granic, że Frawic pusta, ow itm
najzw yklejsza zjadacz chleba stal się nag 'e  ro c '3 £
w  tej atm osferze filozofa mądraleni, wy- G ro n - podjazdu.
w iadcw cą i kolporterem , -ro d u k tó w  wlasn u' W ybuchy byty oudobno tak silne, iż p . -  
‘antaz ii w ylab-w ały szyby w e w szystkich oknach.

Gdy mój znajom y wyszedł na jednym  z Ci, co je rzucili, byli doskonale zorientow ani
przystanków , w yszedłem  na platform ę w terenie, do czego jeszcze w rócę w na-
Grzecznie usunął mi się z drogi jakiś podsta- slcpnym  feljetonie. B. W . ś .

Fabryka i sKład metal

W Mmkm i S-fea
3r ołka z e.gr. odp.

W H nc, ul. T;?ł a r sk a  2P, dora własny, 
Istnieje od 1843.

■idalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka -ilklow.-ne i angielskie, kreden­
sy , s ł oły, szafy, biurka, krzesła dębo­
w e i Ł p. Dogodne warunki f na raty.

SO BO TA, DNIA 4 LIPCA
l l . 00: T ransm isja uroczystego odsłonię­

cia pom nika W ilsona w  Poznarau.
13.35: Komunikat m eteorologiczny.
15,25: „Mała skrzyneczka" — listy dzie­

ci omówi Ciocia Hala
15.45. W iadom ości w ojskow e z W arsz.
16 00: A udycja dla młodzieży z  Krako­

w a ,^  koncert i felj-ton z W arszaw y
17.00 Transm . z Poznania uroczystej 

Akademji A merykańskiej.
18.30: Rezerwa.
18 40: O dczyt nktiialny z W arszaw y
19.00- Komun. Wil. T ow

Kółek Rolniczych.
19 15: ..Ideologia w ychow aw cza naszego 

Korpusu K adetów " —  pogadankę wygłos: 
kpt. dr Hełczyński

19.30- „Duch w ileńskiego gbetta"  —  o d ­
czyt w ygłosi Jerzy Orda

19.30: P rogram  na niedzielę i rozm aito- 
tości

19.40: KomimikntY z W arszawce

Nnjsmacziiic jszy to, najbardziej orzeź­
w iający i najtańszy z deserów 1,, który może 
być codziennie1 spożyw any do obiadu, lub 
też. podw ieczorku przez eniv czas upałów  
letnich W skiad lodów w chodzą najtańsze 
latem  ow oce: rm iiharbarum  poziomki tru- 
skaw k' maliny, porzec-zkif morele, w szyst­
kie gatunki śliwek, od najw cześniejszych 
lubaszek do ostatnich w ęgierek —  i cukier.

Lody śm ietankow e, robione na podkła­
dzie mleka 'i jaj i wiszystkie ich pochodne, 
jako to io d y : czekoladowe, kav owe, efente 
brulee, orzechow e, migdałowie, są w więk­
szej ilości za cieżkie. Zupełnie inaczej rz 'cz 
cię ma z lodam i owocowaniu. Im słodsze, im 

O rganizacyj i bardziej nasycone cukrem , ten! sa sm aczniej 
sze i tern .rudniej Sie rozpuszczają w cieple

Na wsi, gdzie jest w łasna lodow nia, do-

Tyiko u Głowińskiego
dosidć można płótna lniane surowe do 
io b ó i ręcznych w e w szystkich szero­
kościach, oraz wielki wybór kreponów, 
m uślinów, iedwabi, m aikizet desenio­
wą. ch oraz crept m eteor, georgette, 

m engel i iedwabie surowe 
-W IL E n S K A  27.

DOM HANDLOW Y

K. RYMKIEWICZ
WILNO, UL. A. MICKIEWICZA 9. 

W i e l k a  o k a z j a ! !
T a n i a  w y p r z e d a !

obić papier. (Tapet),
Rabat od 5 do 25 prot.

L Ę K Ą Ę 7 I  j l ^ O S Ą r

c goczmie 8 m. 15 w. w teatrze „Lutnia" —  O kradziony w restauracji. W -Iniu Z 
w 'arcyw esołym , całkowicie now ym  progra lijjca Cowszewicz Józef (Zarzei z 4) zamel 
mie. Udział biorą: L W inogradzka ze s w i  oow ał policji, że w  czerw cu 1930 rofcsj skra 
im zespołem, tanecznym , M. Mirski, J. Kon- dziono mu 130 zt w  restauracji Sierki 
stan t' nowicz, J. K rapiwnicki, ). Św ięte- przy ul. Z rw alnej 19, gdv był w  stanic n it 
i how  ki oraz l. W ajnberg  W  program ie trzeźw ym . O kradzic /v  nie m eldował dotąd, 
szereg doskonałych skeczów’, piosenek oraz j-on: waż nie wiedział, jak Się nazyw a zlo 

"yAodukcyj tanecznych
Ceny miejsc normalne.
— N ajbliższa premjera w ,,Lutni". We 

w torek dnia 7 b m. odbędzie się w  teatrze 
.Lutnia" prem jera arcywesołe farsy M. 

Teniicąum a p t ..S/aikam dziecka", w  reży- 
serji i z udziałem K. W yrw icza ,

Pozał em udział biorą: Jasińska - D etkow  
ska Kamińska Mafyniczówma, Saw icka o- 
raz Balcerzal.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Stylowy — Marsz Wese'ny
Heljos — W esoły wdowiec.
Mimoza — Łzy matki.
Kino Miejskie —  Pasierbica.
Lux —  samotni.
Casino —  Student ze Sztoknolmu. 
Hollywood —  Scaramouche

W Y PA D K I I KRADZIEŻE
—  F a b r y k a  b i l o n u .  W  ęm i 

n ie D erew n k k ie j u jaw n ion o  fa b ry k i 
fa łszyw ych  m onet, jed n ozłotow ych . 
r -o w a d z o n ą  przez Jankla lib erm a n a  i 
o w ó ch  (eszcze  ży d ó w .

— O k r a d z e n i e  l e t n i k a .  W Po 
spieszce okradziono ubiegłej nocy mieszka- 
f ie przebywającego tam na letnisku J. Ko- 
T elewie za.

Łupem złodziei padła gardtroba i inne 
f  wartości przeszło tysiąc złotych.

Nekrologi, 
ogłoszenia,

rOżne
r e k l a m y

do

r f  . t
oraz do

wszystkich
pism

Z a ł a t w i a  n a  

B A R D Z O d ogod -  

nych  warunkach

Sie! CTiMip
w W i l n i e

Garbarska 1, teł. 82

22.30: Koncert rhopinow=ki z 'T arszaw y .
23.00: Muzyka taneczna z W arszaw y.

-

KOM UNIKACJA SAM O C H O D O W A  W 
PO LSC E

6rze zaonatrzana w lód. koszt p rzy rządzę , 
r ia  Ir dów rćWnn -ie kosztom ugotow ania 
stodkiego kom potu, którego przecież nikt 
.:a danię , luksusow e me- uy/aża. ■ O woce 
w prost z grzędy,, lub z d rzew a —  pozostaje r , -  » fo r
tv!ko cukier. Ukreceniem lodów na m asz1 n ** »»” n i g S M e r g  E n C f g i C Z n y  
Cl- mriże. sie zajać nii'tvlko dorastnjaca ni’o- thoroby ssóitn; w ene-solidny pan przyjm., 

Szw ajcarskiej dzież, lecz naw et dzieci około lat dzieśi“ciu. ryc*ne j  aioczopiciowe admfnistrację domu
iest tak ła tw a i cala robotą ^  Wilnie. Gw-arancja :

■ pewniona. Ofe. ty do" 
redakcji .S łow a- dla

20.15: Koncert Doliny
W arszaw y. ''-M iw l io n  _ . . .  ....   „
22 00- „Na w idnokręgu" z W arszaw y. «:trw r-ajwvżej dw adzieścia pieó mm. p r z v b i r  
22.15: K omunikaty z W arszaw y. - ’ ” - •  ffij1 g-Vfz;ny teł. 10-90. 

9— i2 i 4-

g g S M E T m l człowiek
l ecz i w mieście, przy kunnym owoc.:

Indzie, lody nie sa wcale zbytkow na nntr;1- 
■ ł 'nzda -dobra yospodyn: obliczy inh ;1 

że chociaż fiarę razy na tvdzicń 
robi ;e w domu. odi ,( sie ogrom ne kor vści.
Po pierw sze daj’e domowrdkom połączeni'1 
ow oców i cukru, pow tóre oszczędza na lo­
dach w cukierniach a szczególnie chroni 

Na tle komplikacyj, wynikłych w zw iąz- cPieci ud konsum ow ania lodów na ulicy, 
ku 7. ustanowieniem  r. zw. Funduszu Drogo fpor/.'.dzoiivc!i z niew iadom o iakich nroduk
w ego, nabiera aktualności kwest.jn komur-i tów . 7 a cene malej porcii 'odory w cukierni w I I N O, MiCKlidWi świadectwa prosi o 
kacji spmochodowmj. a w szczególności au - nr.- gu.et, inji ca!v litr, b-b ryiec.ei w do- C2A 81 »• *• łaskawe zaofiarowauie
tobusow ej w Polsce. mu iotilec*. mu posady dozorcy 1

Stan obecny taboru i środków kom uri- W szystkie lodv owocowi, robimy w j td -  U r f e U C ^ , ł* )»ko- g e n tn j . r ^ l ^ lb y  jld

1 w1 wieku 29 lat. żona­
ty, b. telefonista In­
struktor wojskowy, z 

Ł f  J d n ć  t  ■< ij J zawodu rolnik, (5  lat 
K tłfM EYYK I pracował za ekonomami
LEtLKNICZEJ posiadający b. dobre'

dziej. Dopiero 2 hm.. rozpozH-tf w  osobie 
DerwifiSkiegó Bronisław a (Lw ow ska 52) c- 
sobm ka, który go okradł. Derwińskiego za­
trzym ano

— Kradzieże na rynku i z podw órka. Na . 
rynku drzew nym  na szkodę ' ew ażow ej Ma 
rji. ze iwfsi Pogorzelce pow. suw alskiego,
tkradziono 200 zł. Spraw cę kradzieży zatrzy —  U t o n ę ł o  d z i e c k o .  W za.ścian- 
żnane P-emędzy nie odnaleziono. ku Neworty, gminy podbrzeskiej, w doić,

Z  dziedzińca domu przy ul. Przyjaźń 15 wykopanym na polu utnncic dziecko W ła’ 
na szkodę Frokszy W ładysław a skradziono dysława Gawkielewicza Zbigniew lat 2. 
kozi do piłowania d rzew a w a rto ś ć  10 zt. —  D u ż y  p o ż a r .  We w si Wołki 
U stalono, że crsdzmży dokonał Ranct w gminy Łuczajskiej, wskutek nieostrożnego 
G rzegorz, u którego skradzione kozlv znale obchodzenia się z ogniem wybuch’ pożar w  
ziono. R ancew a zatrz'-m  ino. zabudowaniact Leona B lalogtzyw ea. >ożar

W Iniu 2 hm. jarosz Mow=za (O strobram  sirawił na szkodę Uiałogrzvwca i sasiadów r- w  r - 1028 — 41.6, w ■ L)29
ska 2?) zam eldow ał, że z mmszkania jego  jego dom mieszkalny, t. cv cnlewy, śoichrz, — 56,9, w  r. 1930 —  58. co w skazuje r.a
skradziono garderobę rr.ęsk-t i da;a.ską oraz stodołę, .óżne sprzęty domowe. Spablo Sie 
4 lichtarze, łącznej wa<-tości 390 zł. 5 świń. Strat" w ynoszą 1C tyś. zł.

lodv. o\yocowi. robimy w jtd -
kacji m echanicznej przedstaw ia się następu rak o w y  sposńh. Owoce najlepiej rozdrnb- 
jącu ; ilość autobusów  kursujących na ob- niać, lub w yciskać na stirowu. Na litr jrb-. 
szarzt Polski w ynosiła w  r. 1924 —  25-0 r u, sk ladaiacego «ię z ow oców  i wody, hm 
w ozów, w roku 1925 — 756, w  r. 1926 —  r?.enn- od 69 do 80 d» k.a cukru. Najlepiej cu- R 
1012 w r.1927 —  1,544. w  r . 192 ' —  2,841, kier jozpuścić w  pół litrze- wodv, zago to -
W r 1929 -  4 048, w  r. 1930 4.293, w o- w ać go^na svroP ;,nocz.em dodać p rzetarte  N*)nowMezd . no, Subccz'65 m. 2.

o jcze  kosm etyki racjo  ----------------------------
uslae). p .a n c u sk ieg o , nie-

em  a  a  g s  j w . L o d z i e ; ,  m e o u p. 10— 8. 8 m ieck.ego, sngiei
^  f  W 7  P. 43. slciego (teor. i prskt.

oaii, o a św ież i, iwa cześu ie spe*niać inr..1 
jej sicazy i brs.ki. M is*; poraczetna. Za ce? s\v< 
iw ariy  i cisła (panie, stawi uczciw e i starenl 
3'tnczu e opaiacie cery) ne pełn ien ie obowiąz  
tfy p id a n ie  w łosów  ku A. Bożyczko, VI"

zów, w czem pryw atnych  woz.ów z.arobko- < woi.e. O studzony płyn na lodv p rze lew an i/ 
iwych (b e r  autobusów 1 m iejskich) h\’to w do form y i zam rażam y, 
tych sam ych latach kolejno 175, 530, 710.
1067, 2121, 3224, i 3223. Zat"m  autobusy 
otrzym yw ane by ły  przez zak łady-fabryczne 
i przem ysłow e dla w łasnych potrzeb s ta ­
wią mniej więcej do 30 proc. ogólnej liczby 
zarejestrow anych w ozów.

Przew ieziono ogółem pasażerów  (w  mil 
ji nach) w  r. 1926 — 20 milionów osób. w

komunikacji autobusow ej

Letniskfe sucha, zdrowa miej­
scowość,-ładny park 

rzeka, 1 -kilom, od kolei. KapTca, do­
ktor, apteka. 2 godz. od Wilna. Cało­
dzienne utrzym anie 7 zło ty ih . Bliższe 
informacje: Jagiellońska 7 ni. 5.

, oraz muzyki (fortepjan^ 
' f l f t f ł ł l  * r<̂  cztT~ udziela nauczycieli 

wonołć, rutynowana z Wtmsza- 
tmurszczki, wągry, bro- wv; d c7-116 świadect-A-a,
rtnw kił ■khrŹZfc asuna  Wi*runkl P™ysiępne. 
Gabinet -  - -  Zgl. P :d -L iagw lstka-

SE -.r• ,s£ :

„Spółdzielczość iest organizacją ludzi nie słów, lecz czynów , nie pustych 
..haseł, ale tw ardej, codziennej pracy"’.

Kapłtały i drobne oszczędności, ulokowane

* Ch-ześcijdńskim Banku Spółdzielczym
n a  A n t o k b l u  N r .  2 8  w  W l i n l e

d 'ą najw yższe oproc< ntow anie i gw arantow ane są kapitałam i własnerpi 
B inku, oraz mieniem czlonków.

Bank Antoko!«k w ydaje pożyczki w  sum ie od 150 do 1200 zł. i przwmui-; 
ubezpieczenia grupow  dla P.K.O bi z badań lekarskich i przy w ypłacal­

ności ubezpieczonych sum niezwłocznie.

'dużą odporność 
w obec kryz.ysu.

Nie zm niejszyła się dość pasażi rów cni 
ilość autobusów , jedynie dość linii /m alała
0 4 p ro c . .k a  zasadzie średnich taryf obli­
czono dochód brutto , jaki miały p ’-zedsię
1 iorsfw a autobusow e. W ynosił on w  r. 1926 
—  49 miljonów złotych, w  r. '927  — 71 
mdi. w  r. 192.8— 135 mili., w . r 1929 —  
262 milj, w.-r 1930 — 252 miljony złotych

Sprzedaje się  majątek, 
110 ha, 24 km. od

Leczniczej
J. H r y n ie w ic z o w e j .  

liiiiHńl! ul. W IELKA N° 18 m.9. Wilna, p o ło fon r nad 
Przyj. w g . 10-1 i 4 - 7  Wilją. Las sosnowy, 

W Z. P. M  26 d°godria komunikacja
Z arząd Pow iatow ej Kasy' Chorych w  P o-    , mie;sco'-Toś< iiaiow ni-

taw ach, ogłasza niniejszem, iż w dn 5 lip    ... odpowiednia na
ca r b. odbędzie =ię licytacja ruchom ości, pięcio ietniska- st2Cia Bezda-

O B W I E S Z C Z E N I

Są to  dane przybliżone, ilustrują jednak  ^ jó ropa jew a, a składający cn ^ię z następu- 
d o b itS i dynam ikę rozw oju. Komunikacja au obiekrow : 250 fe=t. m tr cDsek ' 'cho A rsenahka
ti.busow a stała su1 w ciągu kilku lat pow aż " 'y rh  wyniinr —  gr msc od 1- mm do 2>>

I

ra leżących  do „W oropajew skieh Zakładów  S ^ t l J C S S *  ^ s t r z # ^ * ' ma-' Karoliszki. 
P rzem ysłow ych" S-ka Ac w H ołubi'jti kolo j0WJ Haenel - -Suhl f | A  sprzeoa.iia

'....... . z następu- fanirv do sprzedania. U W  tanio radjood-
6 m 5. — 1 biornik trzylampowc

ciągu kilku lat pow aż >•-»«.. .»>...... -  uu ... m.n. c«- (lampy Philipsa) i głoś
rem  źródłem dochodu społecznego. Zgórą ’1,nV ,' !nn0StC 1'1 • “ n 0l-f‘ni'J1iych J!a k w 0 _  f t i t u m u  u lo -n ik . Popnwska 32—6 
,250 miljonów złotych w  roku kryzysow ym  t? ,, zł. t  j. po 40 zl mtr. - -ó 1' m tr, i M O B i l y  kowania od godz. 12—1 i od 
(1°30) stanow i pozycję bardzo itoważ.ną papierówki na ^w otę z.l 1 EWO t. 1- 2000 dcl. na p ie rw -zo -5—8 wiecz.
pr-zyczeni dochód ten otynąl przew ażnie do P. f  ,.z , ^  sz ^ ^ m ń o r.”!e- rzędną hipotekę wiej
kas 1robn-ych przedsiębiorców  w m iastach $ °  n“ Sl:rnę 12.000 ;zt. t. j po 2 ?ł. mtr.

""  1 .

I m iasteczkach prowincjonal-nych, stw arzając 
nowe możliwości życiowe dla upośledzonej 
prowincji.

Komisarz Zarządzający K. lacynik Wilno
3, teł. 17

ską. Ajencja .Polkres* "Zgubiony nume 
ul. Królewska Ba

ro - 1

werowy Nr. 18i4 z 
roku 1930 uniew aźr;a 
się.

R S B B n i

X ; W PoFcinnt obejrzał się za d z ie w c z y -  k ow an e  uprzednio vv pism ach. W  cią-  
ną, która p ierw sza  znalaz ła  się przy . ęu  ośmiu ostatnich m ies ięcy  zdarzy-

. innycli-
Bogaci p rzem ysłow cy  i -kupcy znftl-

się- Bandyci poyyjmii zrozumieć o d ­
razi), 7. kim maja -.Poczynienis Prawo

R ozleg ły  sio dwra w ystrza ły  i Sta r  
ton skurczył się, kolana z g ię ły  się
ped nim i runął na chodnik zabityił^j ale napróżno szukał jej o cz y -  ły  się, następujące niepokojące w y -  szeni byli noddać sie pokornie1 roz- angielskie jest surowe. W v k o n a w cy

Sam ochód  pomkn ił naprzód, jak ma 7n’knęła itiż w  tłumie. padki napad  bandycki na kasjer:-! ko- kazom szefów  lia-nd i składać dani- jegp ootrafią nakazać szacunek dla
strzała popędził po i^ond - str< e Ł, roz- Wieczorówce w ydan ia  gazet  były  le jo w e g o  —  Kasjer zosta ł  znm ordowa r,ę, aby ochronić swje życ ie  i mie-iie u s t a w i  sp raw ied liw ości  N a leży  w ięc

jdy Lis Sta, on n,... u godzony  pęclzaiąc przerażonych p rzechodniów  i nełne sensacyjnych  sz cz eg ó łó w ,  do-  ny, bandyci zrabow ali osiem  ty się- od zem sty, która nie miała granic. n a tych iw ast  przeds ięw ziąć  ostre środ
^srniertelnri na rogu OJ E and - stre- zginał z ich oczu. _ _ _ byczących za g a d k o w e g o  morderstwa, cy  funtów^ sterlingów, w ysk oczy l i  z
'Ł̂ - Stali ton szedł - strony Oxfor£& Po u p ływ ie  dziesięciu  minut sa -  feden z najo .-czzlniejszych dz, cni fk ń\v jiociągu i uciekli w  oczekującym  na 

\ -u c u s ,  a za nim sunęło duże zam knie- m ochód en 'osta ł  odnalez ion y  na pośw ięc i)  ca ły  artykuł w stęp ny  tej nich aucie Policji udało się tvlko u- 
te auto, na które nikt nie zw racał u jakiejś pustej J icy  ł>ez szofera i p asa -  spraw ie .  stalić, że napadu tc e o  dokonali ie sz-

rśród o o w o d z i  innych sam o- żeró w  Ś led ztw o  w yjaśniło ,  że  n ie-  Jenny Trent —  panienka —  która cze  nie notow ani przestępcy. Te sa -

HUNTER

I N W Y — D E T E K T Y W

I. C łiicago  w  L ondynie
Słońce św iec iło  nad P iccadiily ,  

chwili

wagi, w śród  pow od zi innych sam o- żerów,  
ch o d ó w  S ta /to n zau w azy ł  ̂ jednak w iadom i sprawej' ukradli go  przed słyszała  ostatn ie  s łow a  zabitego, czy -  me w nioski d aw ały  się w yciągn ąć  z 

ijcmniczca m aszynę, prześladującą go godzina na lostoju sam och od ów  koło lała z c iek aw ośc ią  te w iad om ośc i p ozosta łych  zbrodni. Z d aw ało  sie, że
A r l  TA 0*\ l/Tl A CT/A O T  n  Ol 1 « tiA i rr»l i-v I rn  A C /rff TA T . .1*11__ | # , . f ■ > ,  . _ - I " "

popuając kawę w  przepełnione] g o -  ta cis cien okrył Londyn i n iew idoczna ;or ustał odrazu.
p ostać zap an ow ała  nad św iatem  prze­
stępczym-

od p e w n e g o  czasu  i nam yślał się, cZy  P iccadiily  C cus
sa w nim agenci b^otland - Yardu śm .erteln ie  rannv Stanton nie ścmi restauracji nrzv O^ford - S tree t.

postanow ili  ?o zd aw ał sob ie  zapew ne sp ra w y  z na- A u t o r  a r t y k u łu  przypominał, że od 
,„unieszkodliw ić . S łow em  czuł meuni g łego  zam ieszania ,  k tórego  by ł przy- pi w n e g o  czasu  krążyły d-ziwn- i nfe-
kmone m .-bezpm czenstw o i strach Pa- czyna. N ie czuł z a p e w n i ,  delikatnego p o ki jace „ o -d o sk i /  Twidrdził c n że
rahzował ,ego  n -sh .  zapachu perfum, który so łyn a ł  nań na zabicie Stantona -  s łyn nego  złod’zie-

Na rogu Old Bond - street zaN zy-  ł'5?0 w yk rzyw ion e  kurczowo oblicze. ja i o szusta  —  było  poNyierdzeniem  
mał się zapalił papierosa i obejrzał A,e Rdy p odniósł  powieki,  oczy  jego 'tych p ogłosek . Oto już kilkakrotnie  
się  Na chodniku pełno było spie- spotkały  sit z oczym a d z iew czyn y ,  iaCvś nieuchwytni sp raw cy  zabijają, 
szacych  gd z ie ś  przechodniów. ’ Połud- która pochyliła  się  nad nim. P oza  nia w ystrzałem  z  -ew olw ern .  z ukradzionr-  
n iow e s łon ce  przypiekało  m o c n o  i m ignął mu mundur nadbietraiacego po-  ąÓ zam kniętego  auta. 
londyń czycy  c ieszy li  sie z o ie k n e j  p o-  Hnmita
gody. Policjant regulujący ruch po- Z. trudnością o tw orzy ł  usta i z naj-
w strzym ał potok, płynący" po P ieca- w ięk szym  w ysiłk iem  w yszepta ł:  
dilly i sa m o ch o d y  nnm kneły  w zdłuz — Kam , Moncrossen...  Bandyci.
Bon" - <'treet. Policjant w y su n ą ł  g ło w ę  z  poza ra-

Duża zam knięty  sam och ód  ruszył mienia d z ie w c zy n y  i zapytał:  
zw oin a  za inniemi. —  Co on powiedział"3

Sta# ,ton zgas ił  w łaśn ie  zapałkę i — Ni c  —  od p ow ied z ia ła  szybko.

Dalej n astęp ow ał op is  s z c z e g ó ­
ło w y  plotek, krążących doicoła — 
ow e'  tajemniczej osob istośc i .  M ó­
w iono, że ów  w ódz , m ieszka w Chi-

Znanwn był fakt, że jeden  z naj- przeciw  niepożądanym  gościom ,  
b ogatszych  p rze m y s ło w có w  amerykan ''limo. że obe mość ich m e m oże bu­
skich d oprow ad zon y  do ostatecznej ^zić specjalnych obaw .  
lo z p a c zy  przez ;zantażiwąeą go szaj C zytajrc to w szy s tk o  Jenny Trent  
ftf , uratował się zapraszając (ej przy uśmiechnęła się smutnie: ona wiedziała  
w ó d c ó w  na najw ybitn iejsze  stanow i-  dobrze, że do Londynu przybyli bań­
ska w  swein przedsięb iorstw ie-  te"- d v c : z Chicago.

Z n ajom ość z detek tyw em  
Jednak bandyci nie mogli w sp o-  Jenny Treut od łoży ła  gazetę  u; 

koju korzystać ze zrabow anych  b o -  stronę w  chwili,  gd y  do stolika pod- 
g a c tw .  walka pomiędzv szajkami szed ł młody, elegancki pan i zaiął
l 'zybrała tak g w a łto w n y  charaktw. m iejsce naprzeciw  niej.
ze każdy cz łonek  b and y  m usiał się M łody Anglik kazał podać  herbatę!  
stale mieć na b aczn ośc i  go tow ym  dc i sucharki z m asłem . Jenny zau w aży-

cago  w  domu obitym  blachą,  
nie Pr7lenikały żadne kule. że

której obrony i nanadu.
jeździ O czyw iśc ie  —  pisał autor

Od p ew n e g o  czasu uzbroieni ludzie

la. że przyglądał się jej n iezn aczn ie .N i1 
artyku- p ow inno było to jej dziwie, gdyż bvła

sam ochodem  pancernym, w  którym ma hi. —  w szy s tk o  to w ydaje  nam się piękną, m łodą kobietą  o czarnych, w y
kilka karabinów  m aszyn ow ych  O pn- tak dziwnem  i n ienraw dopodobnem . że razistych oczach i prześlicznej cerze
w iadano sob ie  krew m rożące historje nie m ożem y w yobrazić so b :e. by  p o -- sm u k ła  jej postać  i e legan ck ie  ubranie

zaczęli napadać na c ichych  m ieszkań- 0  napadach na ulicach w ie lk iego  mia- dobne stosunki m og ły  za oan ow ać  w  nie pozostawir.ły  nic do życzenia.
có w  Londrmu. lasnem bvło, że na-  
, -''tbici' nic bvfi mipisco'*'vm’i ban­
dytami, p rzypuszczenia  iż była to 
iedna z szajek N ew  - Ynrskich, lub 
Chicagoskich w y d a w a ły  się  najpra-

pta. o publicznych porachunkach w  Anglp, gdzje  najgorszym  przestęocom
biały  d o bezcze lnych ladach nie śni się tego  rodzaju
na n  b - , W s z a k ż e  po! ci? am e- jakie pozw alają  sob ie  amerykanie!  
rekańska przyznawała,  że iest b ezs i ł -  Tern bardziej jasnym zdawał sie
n -i ^zajk- b a n d y tó w  w a lc z \ ’fv jawnie  fakt, iż na gruncie londvńskim  zb­
ita ulicach olbrzym iego  m .asta. W r o -  czę la  g rasow ać  szajka p :z y b v s 7 Ó\ 
u o w ie  i ly w a le  mordował: się w z a -  z za ocean  > N ie  można te.go;był:i po-

w d oood ob n ie jsze .  Szajka ta chciała  
p odn iósłszy  oczy ,  spojrzał prosto w  W  chw ili  g d y  policjant podniósł terrorem zaw ładnąć Anelią.
o czy  śmierci.. ..  U jrzą’ o tw arte  okno ta- Lisa Stantana, by u lokow ać go  w  Było  to nadei n iepokojące  przypu- ientnie bez pardonu, nie przejmując rów nać do stosunków', panujących w
jem n iczego  sam ochodu  a w niern czar- sam och odzie ,  n ieszczęś l iw y  cz łow iek  szczen ie ,  ale autor artykułu u dow ad- sie w ca le  tern, że w  w a lce  ulicznej” Ameryce, ale nie należało dopuścić  cio 
na lufę rewolweru..  S k oczy ł w  tył... nie zvł już. r ia ł  je, przvtaczaiąc w iad om ośc i dru- zdarzają się cz ęs to  ofiary z o só b  nie- tego, h v  akcja b an d ytów  rozwinęła

To też w  spojizeniu  jej nieznajomi  
wybćyki. na w y cz y ta ł  w yraz  w łasnej w artośc i ,  

lek cew ażen ia  dla nieznajom ego, k 
się ośm ielił  orzyglądać z nietajc 
zachw ytem .

(D . C. N .)

W rd zw c a  R tantsfa^  M ackfew tcz Drukarnia W yd aw n ictw a  „Słow o''1 Z a n t k » Redaktor w .z W Koid T atarryź^-h

17794492

010101010200000000020201000001000202020002000201

53005323010102004823484801010000010100005300000001


